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Wychodzi arkusz codziennie 
wyjąwszy dnie następujące po niedzieli i 
święcie uroczystem, w które wychodzi 
nadzwyczajny dodatek. 
Redakcja, sdministracja i ekspedycja poczto- 
Wa i miejscowa od dnia 8. stycznia przy 
Wałowej ulicy, naprzeciw dawniejszego gi- 
mnazjum bernadyńskiego, w domu 
pod 1. 285 m. 


Sprzymierzeni i bundestag. 


Zdawało się na chwilę, iż spór między 
Austrją i Prusami a ligą mniejszych państw 
niemieckich, z wybuchem wojny z Danią u- 
Padnie sam przez się. Tymczasem spór ten 
odżył na nowo, i grozi już nawet zbrojnem 
starciem. 

Wczoraj doniosły telegramy, że saski je- 
nerał Hacke, dowódzca korpusu egzekucyj- 
nego, ściągnął całą brygadę hanowerską do 

tony,-aby nie dopuścić zajęcia tego miasta 
Przez pruskie bataliony. Marszałek: Wrangel 
zaś kazał obsadzić nie tylko Altonę, lecz i 
eumiinster i Kiel. Trzy więc najważniejsze 

stanowiska, panujące nad całym Holsztynem, 
owładnąć mają wojska pruskie, tak że egze- 
kucyjne wojska bundestagu stałyby się pią- 
tem kołem u wozu, które w każdej chwili, 
gdy zajdzie potrzeba, można usunąć. 
t hi i dzienniki uzasadniają ten 
rok jako konieczność wojenną, bez której 
dalsze "energiczne prowadzenie wojny jest 
niemożliwem. Ależ tę konieczność można było 
przewidzieć przed wkroczeniem do Holsztynu 
i Szlezwiku, Armia austrjacko-pruska musi 
A komunikację i podstawę operacyjną za- 
LIG agy to wiedzą wszyscy. Lecz jeżli 
a podstawa i komunikacja wydawała się 
wówczas zabezpieczoną przez zajmujące Hol- 
sztyn wojska saskie i hanowerskie, dła cze- 
802 nią nie jest teraz, gdy z samym faktem 
wybuchu wojny nastąpiło większe zbliżenie 
między Austrją i Prusami a bundestagiem? 
idzimy z biegu wypadków, iż stosunek 
się nie zmienił, lecz sam ten rozkaz mar- 
szałka Wrangla dowodzi, iż sprzymierzeni 
przeczuwają, ze chwila ta jest bliską, w któ- 
rej się zmienić może. Na dziś nie po- 
trzebują jeszcze zabezpieczać sobie komuni- 
kacji i podstawy operacyjnej, bo im ją do- 
slatecznie zabezpiecza armia bundestagu. Na 
dziś nie potrzeba jeszcze owładnięcia domi- 
nujących stanowisk w Holsztynie, —ale widać 
1z rzecz dojrzewa, iż istotny plan Prus i Au- 
strji wkrótce wyjdzie na jaw, a wtedy może 
bundestag zechce isć oporem i odciąć ko- 
munikację i podstawę sprzymierzonym. Roz- 
tropność więc każe, nie narażać się na tę 
uospodziankę i zawczasu, jakimbądź sposo- 
em, tak się usadowić w Holsztynie, aby 
wojska bundestagu nie tylka żadnego oporu 
stawić nie śmiały, ale nawet nie mogły. 

Liga państw niemieckich przewiduje ten 
Zamiar. Jenerałowi saskiemu z własnego ni- 
by popędu każe działać i nie dopuścić zajęcia 
Altony, Kielu i Neumünster, a tymczasem bun- 
desteg będzie się naradzał co uczynić, będzie 
wyczekiwał wyjaśnienia się sytuacji, również 
jak i uchwał konferencji ministrów państw 
mniejszych, którzy dnia dzisiejszego właśnie 
zgromadzili się w Wiirzburgu. Jeżeli na tej kon- 
ferencji Porozumią się mniejsze państwa i ułożą 
program działania wspólnego i stanowczego, 
natenczas większość bundestagu nie dozwoli 
zajęcia tych miast Prusakom. W razie zaś 
gdyby chcieli pomimo tego je zająć, to go- 
tow] siłę przeciwstawić sile i armia sprzy- 
mierzonych  znalazłaby się między dwoma 
nieprzyjaciołmi. 

(*=*€z. pytanie zachodzi, co może skłaniać 
państwa mniejsze do takiego występy wania 
pom" „Prusom i Austrjif "Fo samo co 
skłania Francję do Wystąpienia z nieczynno- 
ści, co skłania Anglię do szukania przymie- 
rzy, co spowodować może Szwecję do posiłko- 
wania Danii. I niemieckie państwa obawiają 
się, abyPrusy nie zajęły na zawsze Holsztynu i 
choćby części Szlezwiku. Już dotąd im cięży- 
ła zanadto przewaga Prus. Wzmocnione Hol- 
zztynem i Szlezwikiem jeszcze więcej, zagra- 
załyby Prusy niepodległości mniejszych państw, 

Fazie gdyby się Prusy powiększyły tery- 
torjalnie, musiałyby i Austrja starać się o 
re ompensację dla utrzymania równowagi, a 
obecnie poza granicami Niemiec niema spo- 
Sobu szukać tej rekompensacji. Interes AR; 
"daj niepodległości mniejszych koron =. 
mieckich skłania ligę niemiecką do popierania 
ks, Augustenburgskiego, do stawienia oporu 
Sprzymierzonym, Interes narodu niemieckiego 
Jest tylko chwilowym pozorem. Już w półu- 
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rzędowych korespondencjach pruskich raz po 
raz pojawia się myśl przyłączenia Holsztynu 
do Prus. Swieżo jedna szeroko rozpisała się 
iż cała konserwatywna część narodu w Hol- 
sztynie jest przeciw Augustenburgowi, jako 
wiążącemu się z demokracją, a oświadcza 
się za panowaniem pruskiem.. Dla dalszej 
agitacji w tym duchu koniecznie potrzeba o- 
władnięcia Holsztynu, a potem rzecz pójdzie 
jak z płatka. Mogą Berg i Murawiew adresy 
wiernopoddańcze zbierać w Polsce, to może 
i Wrangel znaleść kopę adresów w Holszty- 
nie, na których się oparłszy, Prusy znajdą 
się zmuszone uczynić zadość gorącym pra- 
gnieniom Holzatów i Szlezwiczan i przyjąć 
ich miłościwie pod swe panowanie. 


Przegląd polityczny. 


>  Austrja. Gazela Lwowska podaje następu- 
jące szczegóły o zamknięciu Rady państwa wraz 
z mową tronową: 


D. 15. o godzinie 11. przed południem zamknął Jego 
ces. król, apostolska Mość uroczyście sesję Rady państwa 
przy odgłosie dzwonów i huku dział. 

Mowa od tronu epiewa: 

„W pełnym znaczenia czasie, w którym zamyka się 
rada państwa, żywiej czuję potrzebe, widzieć was przed 
rozejściem się około mnie zgromadzonych. Z szczególnem 
zaspokojeniem widzę w gronie waszem także reprezen- 
tantów Siedmiogrodu, którzy radośnie wstąpili na drogę 
współnej czynności konstytucyjnej właśnie w chwili, kie- 
dy Tyrol w nuiesieuiu radości obchodził pamiątke swego 
połączenia z Austrją. Z zupełnew zadowoleniem uzuałem 
w tych objawach: wyraz błogiej zgodności z mojemi za- 
miarami i rękojmię szczęśliwej przyszłości, Podczas gdy 
stan państwa w ogóle pomyślnie się przedstawiał, niedola 
w niektórych częściach Węgier musiała mnie napełniać 
szczerym smutkiem. Z braterskim udziałem, dla dotknię= 
tych niedostatkiem, popieraliście usiłowania mojego rzą- 
du w niesieniu im pomocy. 

„Kilka postanowień prawnych, ważnych dla jednoli- 
tego organizmu państwa, i przeprow adzenie uznanych za- 
sad rządowych, wyszły z waszych obrad i otrzymały 
moją sankcję. 

„Zyczenia wasze, ażeby Gralicja wschodnia i Buko- 
wina posiadały drogę żełazną, niebawem zostaną speł- 
nione. Projekt ustawy wzgledem kolei siedmiogrodzkiej 
nie został wprawdzie, nad czem ubolewam, w pożądany 
sposób załatwionym, jednak wolą moją jest, i będzie to 
staraniem rządu, ażeby ta ważna linia drogi żelaznej 
wkrótce przyszła do skutku. Przez ustawę finansową, u- 
chwalong zgodnie przez obie Izby rady państwa, zape- 
wnioną została konstytucyjna podstawa zarządu finanso- 
wego w bieżącym perjodzie administracyjnym; przez 
przyzwolenie na dalsze trwanie przeszłorocznego pod- 
wyłszenia podatków i należytości i przez korzystanie z 
kradytu państwa stało się możliwem pokrycie nadzwy* 
czajnych potrzeb państwa. Dla załatwienia wielkiego za- 
dania reformy podatkowej w przyszłej sesji, poczynione 
już zostały kroki przygotowawcze. 

„Niczego nie zaniedbałem, by monarchii utrzymać 
drogocenne dobro pokoju. 

„Przeznaczeniem Austrji jest, będąc silną przeciw 
wszelkiej możliwej zaczepce, prowadzić w radzie” naro 
dów głos, tchnący miłością pokoju. Przyjacielski chara- 
kter stosunków mojego rządu do wielkich mocarstw Eu- 
ropy odpowiada, ku mojemu zadowoleniu, zupełnie tej 
myśli, 

„Kilkuletnie przesilenie w stosunkach między Rzeszą 
niemiecką a Danią przyszło tymczasem do wybuchu, i 
pomimo nsiłowań mojego rządu, dążących szczerze do 
zgody, przywiodło aż do wypadków wojennych. 

„Jako książę niemiecki wziąłem udział w potrze- 
bnych krokach wojskowych ku przeprowadzeniu egze- 
kucji związkowej w Holsztynie stósownie do uchwał 
Związku, i w porozumieniu a Prusami uznałem zapo- 
trzebne wziąść w posiadanie Szlezwik, jako zastaw za 
dopełnienie przyjętych przez Danię, lecz najuporniej lek- 
ceważonych zobowiązań. 

„Doskonałe prowadzenie i+bohaterska waleczność po- 
łączonej armii szlezwicko-holsztyńskiej, zjednały prawu i 
honorowi Austrji, Prus i cąłych Niemiec śpieszne i świe- 
tne zadośćuczynienie. 

„Świetne sukcesa, które wspólnie z moim królew- 
skim sprzymierzeńcem pruskim osiągnąłem, sukcesa, któ- 
rych celem nie jest ani ambicja ani zabór, lecz sprawie- 
dłiwość, zabezpieczą, tego się z pewnością spodziewam, 
pokrzywdzonym w swych prawach krajom, w których 
obronie wspólnie z Prusami stanąłem, szczęśliwą przy- 
szłość, nie zagrażając w dalszych rozmiarach pokojowi 
świata i naszej drogiej ojczyzny. 

„Otoczony reprezentacją mojego państwą podwójnie 
raduję się szczęściem, którem nieba pobłogosławiły orę- 
żowi Austrji, i świetnemi zwycięztwy, do k*śrych Opa- 
trzność poprowadziła nasze sztandary. Albowiem prze. 
świadczony jestęm, że w tem uczuciu radości, w uzną- 
nia dzielnych wojowników, którzy za honor nasz krew 
przelali, jednozgodne są ze mną moje wierne ludy. 

„Waszemi usty daliście światu świadectwo tej jędno- 
ści, Btrzeżmy jej jako drogocennego kłejąotu, w niej 
bowiem leży niewzrnszona potęga. 

„Austrja dowiodła, że w odmłodnionej 
postaci Rwojej zachowała dawnego dobre: 


go ducha, i że wstępując w nowe tory swobód życia 
publicznego, wniosła odziedziczoną siłę i sławę.“ 

Mowa od tronu przerywaną była kilkakrotnie żywe- 
mi okrzykami: „Niech żyje!'* i coraz głośniejszem unie- 
sieniem radości, 

Gdy Najjaśniejszy Pan i Jej Mość cesarzowa opnsz- 
cząli salę, towarzyszyły im grzmiące pełne uniesienia 
okrzyki. 

O sejmach krajowych tyle jedynie słycbać, 
i to nawet jako rzecz całkiem niepewna, iż ma- 
ją być, nataralnie, jak się zdaje z wyjątkiem Ga- 
licji, Węgier i Chorwacji, zwołane przy końcu 
marca, i bardzo krótką mieć kadencję, najwięcej 
sześciotygodniową. Mowa tronowa wcale o nich 
nie wspomina, a tak Indy Austrji pozostają w 
znpełaem status qno co do swych spraw czysto 
krajowych, a trzebaby usunąć niebezpieczeństwo 
zobojętnienia całkiem dla instytucyj, nadanych naj- 
wyższym dyplomem z d. 230. października r. 1860 
i patentem z d. 26 lutego r. 1801. 

D. 15. lutego miały przybyć do Wiednia 
zdobyte ua Duńczykach trofea i działa, jaszczy- 
ki, chorągiew i t. p. pod eskortą podoficerów, 
dekorowanych na placu boju za waleczność. W 
arsenale cesarskim zrobiono na nie miejsce. 

Artykuły dzienników wiedeńskich, piorunu- 
jące na brak służby zdrowia na placu boju 
szlezwiekiego, wywołały odpowiedź urzędową, 
która dowodzi, że nie Bześciu ale 54 lekarzy 
znajdnje się obecnie przy służbie szpitalnej w 
Szlezwiku. Wszystkie dzienniki umieściły ten 
wywod nrzędowy, który więcej roznmuje niż fa- 
któw przytacza. Poprawa stanu rzeczy nastąpi- 
ła w ostatnich dniach. Ofiaraość publiezności 
co do niesienia ulgi rannym, ciągle jeszcze nie 
stoi w stosunku prostym z potrzebą prawdziwą. 
Winę tego przypisać należy zupełaej dotychczas 
niewiadomości pomiędzy publiką, jak wielka o- 
gółem znajduje się po szpitalach polowych cyfra 
rannych i chorych. Publiczność sądzi po raportach 
urzędowych, które wykaznją najwięcej 1000 ran- 
nych. "Tymczasem cyfra ta podług najnowszych 
korespondeneyj, zawartych w dziennikach wiedeń- 
skich, była znacznie zredukowaną. 

W Wenecji zdarzył się temi dniami wypa- 
dek jawnego w dzień biały zabierania prochu z 
arsenału rządowego przez nieznanych ludzi, Kil- 
ka pak prochu ładowano właśnie na barkę dla 
przewozu w inne miejsca. W czasie tego pod- 
płynęła inna łódź, z niej wyskoczyło kilku przy- 
zwoicie ubranych męzczyzu, którzy upatrzy wszy 
stosowną chwilę porwali dwie paki, wrzucili na 
swoją łódkę i poczęli szybko umykać. Przypa- 
dek chciał, że nadpłynął patrol wojska cesar- 
skiego, a widząc nmykających ze zdubyczą, dał 
parę razy ognia bezskutecznie, poczeim puścił 
się w pogoń za nimi i dopadł wreszcie. Po- 
wszechnie mniemają, że zabór ten stał się z na- 
kazu komitetu powstańczego w Wenecji. 


Niemcy, Biedni mieszkańcy Szlezwiku, za- 
ledwo „wyswobodzeni z pod jarzma duńskich 
barbarzyńców,* nie wiedzą jak sobie dać rady 
ze swem nieszczęściem. Od d. 6. b. m. chodzą 
deputacjami wszędzie gdzie tyłko sądzą, iż mo- 
gliby znaleźć pociechę. Jenerał austrjacki Ga- 
blenz. najbardziej jeszcze im się podobał. Byli u 
Wrangla, u Zedlitza, u Hammericha, policmajstra 
flensbugrskiego, byli a księcia następcy tronu 
pruskiego, który się popularyzuje po mieście 
płaszczem gumielastycznym i fajeczką na krótkim 
cybnchn, nareszcie postanowili wybrać się w po- 
dróż do Wiednia i Berlina. Będzie znown wiele 
krzyku, wiwatów, mów, hymnów, bankietów — 
a w końcu najwidoczniej pozostanie wszystko 
po staremu. Holsztyn jeździł już d» Fraukfarta, 
do Monachium i do Drezdna, Szlezwik nie ape- 
luje już do tych instancyj, ale z otnehą adaje się 
do obn mocarstw, które na własną rękę 'za- 
jęły się jego sprawą. 

„Organa bismarkowskie wojnją przeciwko 
teorji Pałmerstona, iż „wojna nie niszczy trakta- 
tów.“ Bismark jak wiadomo utrzymywał prze- 
ciwnie. N. D. A. Ztg. przypomina tedy Russe- 
lowi, 00 rzekł d. 28. wrzęśnia na bankiecie w 
Blairgowrie: „Moskwą nie dotrzymała warunków 
traktatów, jej tytuł więc do Polski tradno aby 
się dał utrzymać.* „Nie więcej nie żądamy, po- 
wiada dziennik bismarkowski, jak tylko aby 
lord Russel powtórzył teraz to samo względem 
st'sunku księstw Nadelbiańskich do Danil, 1 
względem protokołu londyńskiego.* Dania jed- 
nak utrzymuje, że tytuł jej do Szlezwiku Jest 
dawniejszy, niżeli protokół londyński, bo jeszeze 
w zeszłym wieku nastąpiło wcielenie tego kraju 
do monarchii duńskiej za zgodą wszystkich mo 
carstw wielkich. Sprawa więc, Jak widzimy, 
staje się Coraz zawikłańszą, a pośród tego 
Niemcy narodowcy jakoteż książę Augustenburg 
wraz z kadrami swej armii ochotniczej przyci- 
chli całkiem, tak, iż mie o nich nie słychać. 
Snać przygłuszył ich huk dział od Kónigsbergu, 
snąć osłupieli na widok okropnego pobojowiska 
pod Oversee, gdzie stosy trupów lub zmarznię- 
tych rannych przez trzy dni sterczały z pod ca- 
łanu śnieżnego, a chmura kruków biesiadowała 
na tej widowni „obustronnej zaciętości i męztwa. 
I zkimże to mają do czynienia Niemcy ? =z Da- 
nią, małem państewkiem, którego Indność nie 
przenosi 
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Rok III. 


Przedpłata 
kwartalna w miejsca . 3 zir. 75 cnt 
miesięczna „ e A 1 , 30 : 
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kwartala z przesełką poez. 4 
Numer pojedyńczy 8 ent. 
Inseraty od miejsca objętości wiersza dro. 
bnym drukiem 6 centów oprócz opłaty stę. 
plowej 30 centów za każdorazowe 
umieszczenie. 
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Ie Mosi patrzą na Polskę, i ocenią jej zapasy 


Moskwą, która liczy dusze na 70 milionów, a 
armię także na miliony. 


Dania. Duńczycy sposobią się do odzyska- 
nia na nowo Szłezwiku siłą zbrojną. Depesza na- 
czelnego dowódzcy armii duńskiej jenerała Liit- 
tichau, nadeszła do Kopenhagi dnia 11. b. m., 
wyraża nadzieję obronienia wyspy Alsen, szań- 
ców dyppelskich a szczególnie Alser-Sundu od 
ataków nieprzyjacielskich. Z drugiej strony z 
Jutlandji donoszą, że 4. dywizja piechoty duń- 
skiej, która wyszła była d. 6. lutego z Flens- 
burga, dostała się szosą apenradzką bez prze- 
szkody do rzeki Kónigsau (na granicy Jutlandji 
i Szlezwiku), gdzie się przeprawiła, idąc do 
twierdzy Fryderycji. Straże przednie oczekiwane 
tam były d. 11 . bm. Telegraficzna depesza na- 
czelnego wodza, datowana z d. 9. b. m. do mi- 
nistra wojny, donosi o stracie wieln armat i po- 
daje za przyczynę gołoledź, która była na wszy- 
stkich gościńcach, któremi wojska mąszerowały. 
Donoszą także, że minister tymczasowy spraw 
zewnętrznych pan Quaade na wiadomość o wzię- 
ciu w niewolę sędziego Blanenfelda (którego An- 
strjacy posądzają o szpiegostwo) porozumiał się 
bezzwłocznie z posłem francnzkim w Kopenha- 
dze p. Dotézac, ażeby ten dla ocalenia Blau- 
enfelda ożył wpływu swego, co mu poseł fran- 
cuzki przyrzekł. Pan Quaade poparł tem prośbę 
swoją, iż w pierwszej niemiecko - duńskiej woj- 
nie r. 1848—49 nie było wypadku, żeby szle- 
zwicko-holsztyńskiego mieszkańca cywilnego ze 
strony dnóskiej skazywano na śmierć. Trzy ło- 
dzie kanonierskie „Thor,“ „Schródersee* i „Hanch* 
wyprawiono z Kopenhagi na pełne morze, zape- 
wne w celu chwytania okrętów niemieckich. W 
Kopenhadze wojsko ciągle jest skonsygnowane 
po koszarach i zaopatrzone w naboje ostre, po- 
nieważ w nmysłach ludności wre nienstannie. 
Zbiegowiską ludu jeszcze do d. 10. bm. powta- 
rzały się, choć w mniejszych rozmiarach, a do 
rozpędzania ich używano sikawek, co w zimie 
zdaje się być dobrym środkiem policyjnym prze- 
ciwko krzykliwym konceptom obywateli ey- 
wilnych. 


Francja. Uwagi goduy jest artykuł w Opi- 
nion Nationale o celni potrzebie wojny enropej- 
skiej w obecnych stosunkach. Opin. Nat. z tej sta- 
rej zasady wychodzi, że aby pokój osiągnąć 
wojnę prowądzić trzeba. Na dziś rozważa ona 
coby w razie wojny Btracić, co na hazard po- 
stawić można. „Wszystko co teraz istnieje, nie 
warte mozołu, żeby je utrzymywać, 

„Wszędzie ważne i wszystkich obowiązujące 
prawo pnbliczne przestało istnieć i chyba musia- 
łoby być dopiero stworzone. Obecny stan rzeczy 
niczem innem nie jest jak balansowaniem wśród 
chaosu. Cesarz Napoleon III. w rozmaitych o- 
kolicznościach wskazywał na groźną przyszłość 
i jako środek do nniknienia grożących zaburzeń 
podał kongres, ażeby nie wybuchła wojna euro- 
pejska. 

„W każdym razie, mówi Opinion, należało 
pójść pierwszą drogą. Francja ją wskazała i 
była przygotowaną otwarcie bez osobistych celów 
popierać wszelkie kroki na tej drodze. Drogę 
tę odrzucono. W odrzuceniu tem możemy słu- 
sznie widzieć jakieś tajemne, złe zamiary, Lecz 
zamiary te nie są jaż więcej tajemne. Skiero- 
wane są one na dwa punkta : nienawiść ku 
Francji, i nienawiść przeciw zasadzie demokra- 
tycznej.* _ Austrjacko - pruskie współdziałanie w 
Szlezwiku nazywa Opinion koalicją europejskiej 
arystokracji, która się nigdy nie zgodzi ua o- 
świadczenia Napoleona III. za włoską niepodle- 
głością, jednością Niemiec i narodowością polską. 
„Nie ma więc już mowy o kongresie — kończy 
ten dziennik; jeżeli się dwa stronnictwa odwrócą 
od siebie i żadne z nich ani kroku naprzód ani 
w tył nie zrobi, to niepodobna ażeby się kiedy 
zeszły, Zmierzamy wprost do wojny, spowodo- 
wanej uporem mocarstw, które nadpróchniałe 
belki starej budowy ntrzymać cheą koniecznie.* 

Ustęp ten przytłumaczyliśmy z przytoczenia 
Pressy wiedeńskiej. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 10. lutego. *) 
Szanowny redaktorze! W numerze 223. twe- 
go dziernika z dnia 6. listopada r. z. wyczytuję 
ustęp, odnoszący się do mojej osoby, którym 
zdajesz się wmawiać w swoich czytelników, że 
JA sam byłem sprawcą klęski, poniesionej w osta- 
tniej wyprawie na Wołyń. 
Pozwolę sobie zwrócić 
ją, szanowny redaktorze u4 z i 
pików: Baja cych przekroczyć Rób Pate 
kazami jenerała Kruka, jeden ty ad: p 6 
rzony mojemu dowództwu; Śei wew z 
biorąc, nie mogłem być odpowiedzialnym, jak 
tylko w zakresie tego dowództwa. 
Przedowszystkiem hołd oddając prawdzie, 


naprzód uwagę two* 
tomka z czterech kor- 


*) List ten jest tłumaczeniem z autentyku francuz- 
kiego. 


przydać tu winienem, że kiedy mnie jeuerał Kruk 
prosił, abym cofnął dymisję, do której się z wa- 
żnych přbudek jako dowódzca 6. korpusu poda- 
łam, ofiwrował ni dowództwo całej wyprawy, to 
est dowództwo czterech korpusów; ofiary tej 
przyjąć nie mogłem, głównie dla tego, że mnie 
iuż postawiono w zagełnej niemożności postąpie- 
uia inaczej. 

Godzi mi się spodziewać, że powszechność 
polska odgadnie dla czego tntaj w obszerniejsze 
"bjaśnienia nie wchodzę: odkładam nsprawiedli- 
enie moje do lepszych czasów. Kiedy się na- 
ęteokci i zawiści stronnictw raz przecie ukoją, 
nsyrawiedliwienie to, poparte niezbitemi dowo- 
dami i autentyczną korespondencją, będzie mo- 
sło być dopiero ocenionem z całą słusznością. 

Tymczasem podobnie jak ty, szanowny re- 
daktorze, Rząd narodowy osądził żem źle sobie 
postąpił, na dolu bowiem 27. grudniu r. z. wy- 
dut postanowienie, mocą którego odjętą mi zo- 
tula możność służenia nadal w szeregach woj- 

La polskiego. Przytaczam akt ten dosłownie: 

„Wydział wojny nr.3997/1342 w Warszawie 

nia 23. grudnia 1863 r. 

„Rząd Narodowy do ob. Rochebrua, byłego 
j-zerała wojsk polskich. 

„Zawiadamią się was jenerale, że postano- 

wieniem Rządu narodowego z d. 27. b. m. ir. 
ustaliście uwolnieni od służby w wojskn naro- 
lwem polskiem. Przytem miło nam jest oznaj- 
mié wam jenerale, w imieniu Rządu narodowego, 
wdzięczność za szczerą pracę waBzą 
ukoło wyzwolenia ojczyzny naszej z pod jarzma 
najezdoiczego.* (pieczęć Rządu narodowego i wy- 
działu wojny). 

Zdawało mi się, że dymisja, tak motywowa- 
pa, odmówioną przezemnie być była powinna; 
i dla tego w odpowiedzi mojej Rządowi nsrodo- 
wemu oświądczyłem, że żądna prawowita wła- 
dza samowolnie oficera degradować nie może — 
że to jedynie zrobić może sąd wojenny wyro- 
kiem swoim, i o zwołanie też tego sąda na mnie 
jak najmocniej nalegałem, 

Rząd narodowy zaszczycił mnie następują- 
cym listem: 

„Wzrszawa 28. stycznia 1864 r. 

„Rząd narodowy do jenerała Rochebrno. 

„Panie jenerale! W odpowiedzi na twoje dwa 
podania, pod datą 7. i 9. stycznia, odebrane na 
duiu 24. tegoż miesiąca, pospieszamy oświadczyć 
Ci» następuje: 

„Wyrażasz jenerale zdanie twoje, jakoby Rzą- 
dowi narodowemu nie wolno było oddalać ofice- 
row z wojska polskiego, tylko na ich własne 
żądanie. Zdanie to jest błędne. Jako najwyższa 
władza krajowa, Rząd narodowy posiada nieza- 
przeczone prawo oddalać oficerów, według po- 
irseby służby publicznej. Zaprzeczać mu tego 
prawa, jest to nieuznawać pierwszych zasąd ka- 
żdej władzy poważnej i rządnej. Nieuznanie te- 
so głównego prawa Rządu narodowego w tym 
punkcie, byłoby już powodem aż nadto dostate- 
czoym dla oddalenia ze służby niekaroego urzę- 
unika. 

„Utrzymajesz jenerale, jakoby Rząd narodowy 
miał zawyrokować, że naczelni dowódzcy nigdy 
<lymisjonowanymi nie będą. Władza tego rodzaju 
nietylko ci nigdy przyznaną nie była, ale nadto 
postanowienie podobne nigdy nie zapadło. 

„Nie masz powodu jenerale, użalać się na zła- 
manie jakiegobądż zobowiązanią względem eiebie. 

„Komitet centralny mianował cię na dniu 24. 
kwietnia naczelaikiem wojennym województwa 
«rakowskiego: zamiast objąć to zwierzchnictwo, 
odiechałeś do Paryża. al 

„Polecenie formacji legii endzoziemskiej było 
ur-ywiązanem do pomienionego zwierzchnictwa ; 
ale że w ciągu niemal całego roku, ani jednego 
ani drugiego nie spełniłeś, Rząd narodowy mu- 
siał zmienić swoje postanowienie, w skntek cze- 
gm powierzona ci władza ustała. 

„Składając w chwili stanowczej działania do- 
wództwo 6. korpusa w wyprawie na Wołyń, nie 
dałeś jenerale pożądanego przykładn pod wzglę- 
dem karności. 

„Fakta, na których Rząd narodowy ugrunto- 
wał swoje postanowienie z d. 27. grudnia, nie 
uyło tej istoty, iżby pod sąd wojenny poddane 
być miały. Zaprzeczając dzisiaj głównych praw 
Rządowi narodowemu, dostarczasz nam nowej i 
przeważcej pobndki, aby to postanowienie w ca- 
łej sile utrzymanem zostało. 

„Ma się roznmieć że dana ci dymisja nie po- 
„bawia cię bynajmniej tytuła jenerała ; tytuł ten 
bowiem jedynie wyrokiem sądu wojemego od- 
jetym być może. Dymisja też ta nie jest ani 
usunięciem do dalszego rozporządzenia, ani prze- 
znaczeniem do rezerwy; z mocy jej służba two- 
ja ustaje znpełnie. 

„Że poprzednie twoje usługi dla sprawy na- 
azaj ojczyzny uznane zostały, dowodem tego jest 
nagle posawanie cię na wyższe stopnie, dowo- 
dem wysoki tytul} który posiadasz, dowodem po- 
<ujiękowanie, wyrażone w postanowieniu z d.27. 
rrudnie. 

„Konieczność zmuszą nas, acz z żalem, do 
nbehodzenia się bez usług twoicb. Ta konieczność 
nie ujmuje bynajmniej wdzięczności , do której 
masz prawo przez poprzednie twoje dla sprawy 
p lsviej zasługi, Umiemy je cenić jak należy; 
;;ch+wamy je zawsze w pamięci; oświadczamy 
ri to jenerale w imienin Polski.“ (Pieczęć Rządn 
nar. i sekretarza Rządu nar.) 

Dzleka odemnie myśl nienznawania powagi 
R-ądu narodowego: jeżeli mu zaprzeczałem pra- 
wa sądzenia mnie, nadto wszystko sądzenia bez 
wysłuchania, zrobiłem to m*że sądząc się jeszcze 
żełnierzem francuzkim, poddanym zawsze pod 
ustawy wojenne tego narodno. Rozumiem nawet 
że Rząd narodowy tem chętniej ten sposób za- 
patrywania się mojego wybaczyć mi raczy, kie- 
dv mu powiem, że we wszystkich oddziałach pol- 
skich, któremi miałem zaszczyt dowodzić, trzy- 
małem się jedynie regulaminu wojska fran- 
cuzkiego. 

Jeżeli Rząd Narodowy pragnie poznać isto- 
tne przyczyny, które mnie postawiły w uiemo- 


żności przyjęcia ofiarowanego mi nączelnictwa 
postanowieniem z dnia 24. kwietnia, jako też 
formacji legii, przywiązanej do tegoż postanowie- 
nia: niech raczy wyznaczyć kogo z ramienia 
swego we Francji, pospieszę złożyć upoważnio- 
nej ku temu osobie wszystkie piśmienne dowo- 
dy, a te przekonają Rząd narodowy, że niemo- 
żność, 0 której mówię, istotną była. 

Co do usłag moich poprzednich, niech mi 
wolno będzie powtórzyć tutaj kilga wyrazów, 
któremi odpowiedziałem ks. Czartoryskiemu na 
wniesiony przez niego toast w ciągu uczty, ofia- 
rowanej mi przez emigrację polską w Paryżu: 

„Dla Polski, panowie, nie będę nigdy sztan- 
darem; jestem i nie mogę być czem ianem tylko 
żołnierzem, i niczem więcej. 

„W dnin w którym Polska będzie wolna, w 
którym ten nieszczęśliwy naród wstanie świe- 
tnym i potężnym, w dniu w którym wroga swe- 
go pokona, w dniu nakoniec kiedy usług moich 
potrzebować przestanie — w dniu tym, panowie 
włożę szablę moją do pochwy, a jeneralskie 
szlify złożę u stóp wolnego narodu, trzykrotnie 
składając mu dzięki że mi pozwolił nieść w o- 
fierze życie za tak piękną i szlachetną sprawę.* 

Przepraszam 8zczerze Rząd narodowy, że 
w podaniach moich do niego z dnia 7. i 9. sty 
cznia, położyłem prawo przed sercem. Ci, co 
mnie dobrze znają, powtórzą ze mną, że to mie 
jest moim zwyczajem. 

Opuszczając sprawę, dla której radbym był 
przelać krew moją do ostatniej kropli, czuję się 
szczęśliwym, że po raz ostatni pożegnać mogę 
moich braci, moich towarzyszów broni. 

_ Z głębi duszy składam podziękowanie wszy- 
stkim Polakom za okazane mi współczucie, za 
ich serdeczną gościnność. 

Pozostaje mi jaż tylko wynprzyć żal mój 
nieszczęśliwej Polsce, że jej tak służyć nie mo- 
głem, jak służyć jej chciałem; ufam sprawiedli- 
wości boskiej i oddaliłem się z przekonaniem, że 
tyle krwi daremnie przelanem nie będzie. 

Dziecię Indu franeuzkiego, wróciłem na jego 
łono — zdam mu sprawę z posłannictwa moje- 
go; tam, w pośród moich braci rzemieślników, 
ręka w rękę, opowiadać będę wasze cierpienia: 
powiem im czego się spodziewacie, czego żąda- 
cie. — Uwierzą mi, bom z pośród nich wyszedł i 
do nicb powrócił. s 

Pozostając obywatelem francuzkim, nie za- 
pomnę nigdy, że mnie chrzest krwi do Polski 
przywiązał; i z najprzyjaźniejszej wam piersi 
francazkiej nie wyjdzie głośniejszy i gorętszy 
głos od mojego, ilekroć przyjdzie przemawiać w 
interesie Polski. 

Chciej redaktorze przyjąć serdeczny wyraz 
mego najgłębszego szącunku. 

(podp.) Rochebrun, ouvrier (rękodzielnik) w.r. 


Poznań 13. lutego. 


8 Od czasu, gdy bój się rozpoczął nad 
Ejderą, a pierwszy strzał armatni zagrzmiął prze- 
ciągle i złowieszczo dla tych, którzy przeczu- 
wają, iż on wywołać może oddawna potającą 
się bnrzę i rozniecić płomienie, sztneznie dotąd 
przytłamiane: pisma pruskie, bez różnicy odcieni 
politycznych rozpływają się w pochwałach swej 
zwycięzkiej armii i wynoszą aż w nadmiar woj- 
skowe talenta swych wodzów. Opuszczenie Da- 
newirku przez Duńczyków powiększyło jeszcze 
radość ogólną, tem bardziej, że niezwykłe po- 
wodzenie przypisywano raczej genialnemn oskrzy- 
dleniu nieprzyjaciela przez ks. Fryderyka Karola 
pruskiego, a niżeli wałeczności hufców austrjac- 
kich. Jednakże, gdy pierwsze wrażenia minęły, 
zapał począł ostygać i rzecz nieco wyjaśniła się 
późniejszemi donieaieniami z teatru wojny, dzien- 
nikarstwo liberalne pruskie z rozczarowaniem 
przyznało, że opuszczenie Danewirku nie było 
skutkiem wybornych dyspozycyj wodzów prus- 
kich, lecz prz ciwnie zręcznym strategicznym 
krokiem ze strony Duńczyków, którzy wobec 
tuż stojącej armii sprzymierzonej, zdołali się 
niepostrzeżenie wycofać i odwrót swój jak naj: 
zupełniej zamaskować. Słowem — mniemane 
zwycięztwo okazało się przy bezstronnej rozwa- 
dze korzyścią odniesioną przez Duńczyków i 
zgrabnem oszukaniem wojsk anstrjackich. Nie 
dość na tem; stronnictwo liberalna zauważało 
ałasznie, że dotychczas laury wojenne nie Prn- 
sakom, lecz wojskom anstrjackim się przynależą, 
którzy zwycięztwo nad Duńczykami sowicie 
krwią okupilii podczas gdy Prusacy dotąd o- 
graniczali się na kanonadach, małych starciach 
forpocztowych, a głównie na pacyfikowaniu kra- 
ju w myśl p. Bismarka. Przemowy feldmarszałka 
Wrangla w duchu anti-liberalnym, obok rozsąd- 
nych i wolnomyślnych słów anstrjackiego jene- 
rala, zajęcie Altony wbrew  protestacji władz 
Związku niemieckiego, ciemność otaczająca za- 
miary gabinetu, zawikłania wreszcie do jakich 
dalsza wojna — a raczej kroki zaczepne bez 
uświęconego prawami międzynarodowemi wypo- 
wiedzenia wojny — doprowadzić może, zwłaszcza 
gdy naród z rządem w kolizji, kwestja zaś pol- 
ska nierozwiązana jako straszne widmo bezu- 
stannie Europie grozi — wszystko to coraz 
wieksze nienkontentowan'e rodzi w stronnic- 
twąch liberalnych w Praszch. Co dalej będzie ? 
pytają z nieufnością organa postępowców, a 
berlińska Volke Zig. dodaje: „Czyż prowadząc 
wojnę bez wyraźnego i zgodnego z życzeniami 
narodu cela, nie przelewamy napróżno krwi na- 
szych synów i braci? czyż i nam nie mogłoby 
z nienacka wpaść na kark obce jakieś mocar- 
stwo bez wypowiedzenia wojny, biorąc za przy- 
kład nasze postępowanie z Danią?“ — Obok o- 
wej obawy o przyszłość, tn i owdzie w dzien: 
nikach zaczyna już coraz wyraźniej się poja- 
wiać tajona z początku zawiść do Anstrjaków, 
i jak się to samo z siebie rozumie, nie przy- 
czynia się bynajmniej do rozwidnienia smutnego 
na rzeczy poglądu liberałów pruskich. 

Podczas gdy armia duńska cofa się po z8 
szańce dyppelskie ku wyspie Alsen, wojska zaś 
„Sprzymierzone* — przed 10 dniami jeszcze zo- 


| wiące się urzędownie „szlezwicko-holząckiemi* — 


w trop za nią bieżą, a p. Bismark mimo propo- 
zycyj angielskich.i zapowiedzianych konfereucyj 
wircburskich coraz to większe nkłada w głowie 
pretensje do Danii i plany zaborcze — u nas 
niesprawiedliwość krzycząca Prnaaków dla na- 
rodowości polskiej w tem jaśniejszem okazuje 
się świetle. Bo gdy dzienniki niemieckie tntej- 
sze codziennie wołają o pomoce dla walczących 
wśród mrozn i zimna w Szlezwiku i Holzacji, 
gdy Niemki na gwałt zobowiązane dostarczać 
ciepłego dla wojską odzienia, a zakłady publiczne 
żeńskie otrzymały rozkaz skubania szarpij, do 
czego w szkole Ludwiki w Poznania zmu sza- 
ją i polskie panienki — nam się przypomina 
prześladowanie władz pruskich, jakiemu podlega 
Księztwo za niesienie podobnej pomocy braci z 
Królestwa. Wszakże nawet szpitalu zabroniono 
nam urządzić na pograniczu Królestwa, a ban- 
daże, bieliznę i szarpie skonfiskowano jako wo- 
jenną kontrabandę. Zbierają dzisiaj składki dla 
Szlezwiku i Holzacji, nakazują modły pnbliczne 
za pomyślność pruskiego oręża, niepomni, że nam 
niedozwalają się pomodlić nawet za poległych 
w Królestwie rodaków. Za inserat, zamieszczony 
w Dzienn. Pozn. wzywający do pobożnego ob- 
chodu i wzniesienia krzyża na pamiątkę ofiarom 
pomordowanym w Warszawie, redaktor tego pi- 
sma skazany był na więzienie i grzywny. Podo- 
bnych przykładów ucisku i miesprawiedliwości 
władz pruskich wiele możnaby naliczyć; każdy 
zaś umacnia w nas przekonanie, że tak rząd jak 
i naród pruski jedynie egoizmem się kierują w 
sprawie narodowości szlezwicko-holzackiej, gdyż 
inaczej musieliby tęż samą świętą zasadę, za któ- 
rą nibyto nad Ejderą walczą, uznać w kwestji 
polskiej. 

Egoizm ten, graniczący z potępienia godnym 
cynizmem, napotykamy co krok u Prusaków za- 
mieszkałych w Księztwie. Ograniczam się na 
przytoczeniu dwóch tylko przykładów. W pa- 
zdzierniku r. z., kiedy krew naszych braci lała 
się w pogranicznem województwie kaliskiem, a 
smutek i niepokój ciężył nad Poznaniem, tntejsi 
mieszkańcy niemieccy wśród okrzyków, toastów, 
pochodów i hucznej muzyki obchodzili rocznicę 
klęski Francuzów i Polaków pod Lipskiem, po- 
dwójnie dla nas boleśnej śmiercią narodowego 
bohatera. Nie dość na tem. Gdy miasta niemie- 
ckie postanowiły wznieść pommk na pamiątkę 
owej bitwy, magistrat stolicy wielkopolskiej, od- 
wiecznego Przemysławów grodu. skwapliwie po- 
spieszył zgłosić się z swym współudziałem. Sprą- 
wa ta przyszła pod obrady rady miejskiej. Człon- 
kowie polscy zerwali przecież posiedzenie, o- 
świadczając, że nigdy nie wezmą udziału w 
obradach nad podobnym, ubliżającym poczuciu 
narodowemu projektem. Niemcy nie wzięli prze- 
cież tego oświadczenia do Berca. Dnia 10 b. m. 
zebrawszy się w komplecie ną powtórne w tej 
mierze rozprawy, mimo piśmiennej protestacji 
Polaków, uradzili jednogłośnie nie zważać na 
słuszne ieh żądania, i wybrali z pośród siebie 
członka do wydziału, zajmującego się wzniesie- 
niem rzeczonego pomuika. Dodam przy tej spo- 
sobności dawny lecz charsktewyakzasnm szczegół. 
Gdy miasto Poznań z dobrowolnych składek 
postanowiło uczcić pamięć narodowego wieszcza 
wzniesieniem jego statuy na jednym z obszer- 
niejszych placów, rząd surowo się temu sprze- 
ciwił, i po długich dopiero staraniach i wyto- 
czeniu tej sprawy przed forum Izby poselskiej, 
nzyskano pozwolenie postawienia posągn Mić- 
kiewiczowi na cmentarzu obok kościółka $. Mar- 
cina. Że w Bydgoszczy wznosi się spiżowy po- 
sąg monarchy pruskiego, co przyłożył rękę do 
rozbiorn Polski, o tem przecież wiecie od dawna. 

{O strażach włościańskich pisałem wam w 
przeszłym liście; dzisiaj zaś donoszę, iż rewizje 
znów się znacznie pomnożyły, zwłaszcza w po- 
wiatach nadgranicznych, dokąd wysyłają wojsko 
celem wzmocnienia załóg. © nowych aresztowa- 
niach nie słyszałem, mówiono tylko po mieście, 
że wczoraj przywieziono jakiegoś więźnia z Ber- 
lina dotąd, okutego w kajdany. 

Pułk 18. piechoty, głównie złożony z Wiel- 
kopolan, wysłano do Szlezwiku, gdzie jaż w poł- 
ku 24. walczyło dużo naszych ziomków pod 
Missunde. Tak krwią polską okupują Prusacy 
zwycięztwo. 

W przyszłym tygodnin, t. j. 18. b. m. od- 
będzie się tataj walne zgromadzenie Towarzy- 
stwą naukowej pomocy. Podobneż zgromadzenie 
Towarzystwa ziemstwa kredytowego nie przy- 
szło do skutku, jakkolwiek było zapowiedzianem, 
ponieważ naczelny prezes p. Horn na pismo dy- 
rekcji, upraszające o pozwolenie, nawet odpowie- 
dzieć nie raczył. 

Naczelny prezes wyjechał w tych dniach do 
Berlina, jak się zdaje, w celu narady z mini- 
strąmi. 


Z Podola d. 14. lutego, 

(1) Napłynęła do naszego kraju nowa zgraja 
łotrów i podżegaczy, temi są wojenni mirowi 
pośrednicy, oficerowie Z gwardji carskiej, których, 
jak wyraża Braunschweig, car Od swego serca 
oderwał ażeby lud utrzymać w wierności i goto- 
wości do poświęceń t. j. do rabunkn domów 
szlacheckich i rozboju. Propaganda rozbójniczo- 
moskiewska szerzy Się na wielką skalę, przy- 
kład z siebie daje gubernator Brąnnschweig. W 
Letniowcach przy licznie zgromadzonem wje- 
Śniactwie wywołał chłopca, który denuncjował 
śp. Witosławskiego, uściskał go, dobył 5 rs. 
które pokazywał całej gromadzie; widać obawiał 
się, ażeby nie posądzono go o cszukaństwo, a wrę- 
czając wykrzykiwał: „Tak car wynagradza wierne 
sługi (szpiegów, dennnejantów itd.), tak wszy- 
stkim będzie, * 

Wojska coraz liczniej gromadzą się ku gra- 
niey; między armią moskiewską jest przekcnanie 
że zajmą Galicję, w czem jak tu mówią jest 
wiele prawdopobieństwa, bowiem przygotowa- 
nia militarne na wielką skalę się prowadzą. | 

Ścieśniono wszystkich okropnie, nikomu nie 


wolno wyjechać za obręb gubernii, na kontrakty 
kijowskie odmówiono wszystkich paszportów i 
podorożnych na konie pocztowe do Kijowa, a 
każdego upominającego się notnją jako złonami- 
rennego. Do komedyj adresowych ido wysiedla- 
nia drobnej szlachty, Moskwą robi wszelkie 
przygotowania. 

Nirod, czy jak go tu pospolicie zwą Herod, 
naczelnik siły zbrojnej Moskwy na Podolu, sroży 
się ogromnie; on wierny sługa nie rozstrzelał, nie 
skatował dotychczas nikogo. a wszystko się go- 
tuje. Nici coś żadnej nie schwytano, do por- 
wanego na ulicy rzuca się jak wściekły „Tyś taki, 
a taki urzędnik narodowy,* wołą a odpowiedzi 
żadnej wymódz nie może, bowiem aresztowany 
o nrzędach ledwie słyszał że są, — „To gnber- 
nator winien, to poleja w zmowie z mieszkań 
cami!“ I tak i tak nie jest, a tylko rzeczywiście 
naród cały w zmowie przeciw najazdowi. 

W okolicy Kamieńca zjawił się chłopak 
prorok, syn włościanina, a że odkrył złodziej- 
atwo, popełnione przez sałdata, oficer zacieka- 
wiony począł go zarzucać pytaniami co będzie 
na przyszłość. Nie wiem jak też zadowolniony 
z odpowiedzi: „Jak żyto bude w striłkach, was 
(Moskala) budut byty, bude wijna, a jak psze- 
nycia dospije w kołosiąch, waszoj nohy na na- 
szoj zemli ne bade“ Chłopak będzie bity za 
takowe proroctwo. _3 

Gubernatorowie Drocki - Sokoliński, żyto- 
mierski, i Hesse, kijowski, zostali wypędzeni; na 
miejsce pierwszego został jakiś Czortkow. 

Więzienia są przepełnione i nowe się przy- 
gotowują. Nachwytawszy ludzi z wyższem wy- 
kształceniem, dziś najwięcej aresztują rzemieśl- 
ników. 

W Hajsynie odkryto jakoby listę podatkową ; 
zdaje się to podstęp moskiewski. Wszyscy w 
mieście są aresztowani, niewyłączając strąpeze- 
go i staaowego; dwóch z aresztowanych otruło 
się. Za sprawę niemirowską Moskale głoszą, że 
siedmiu ukarzą śmiercią; rzeczywiście winnych 
niema, a pozory teraz i na szubienicę, nietylko 
na Sybir prowadzą. 

Moskale się przechwalają, że postawią na 
wiosnę milion wojska zreformowanego, t. j. 
w nowych mundorąch narodowych. Moskwa 
zrzuca z siebie wszelkie pozory europejskie, je- 
den mnodur te dzikie hordy czynił podobnemi 
do armii europejskiej, wkrótce i ta małoznaczą- 
ca oznaka zniknie, Europa ujrzy hordy dzikie 
w całym blasku, a car najmiłościwszy pozwoli 
swym wiernym synom jeść koninę, dv której 
tak moskiewska natura wzdycha 

U obywatelki p. Matuszewiczowej robiona w 
Czernysławcach ścisłą rewizję, nie znaleziono nie 
prócz portretu 6. p. zamordowanego przez Moskwę 
Manrycego Drużbackiego, za co została areszto- 
waną i wkrótce będzie wywiezioną na mieszka- 
nie T Moskwy. Itak posiadać portret zamordo- 
wanego jest zbrodnią. 

W Kijowie w tym czasie na żądanie mo- 
skiewskich liberałów został rozstrzelany oma- 
ald Olszański. Mówię dla tego: na żądanie, że 
gdy sąd polowy osądził go na 7 lat kątorźai, 
marszałek Butowicz złożył adres, który podpisa- 
ło ledwie kilku łotrów a w którym proszą by ta 
ki występca był karany Śmiercią. Zamordowany 
zostawił żonę i sześcioro dzieci bez żadnego su- 
pełnie utrzymania. Moskwa zabrała nawet i do- 
mek, w którym mieszkała osieroconą rodzine. 


Ziemie polskie. 


Z pela walki donoszą o starciu pod Bia- 
łymstokiem d 5.bm. między Moskwą a ma- 
iym oddziałem polskim. Moskiewska Posener 
Žig., która tę wiadomość podaje, twierdzi zara- 
zem, że dowódzca oddziału i znajdujący Bię przy 
nim kapelan polegli. Między Kaliszem a Ko 
ninem miała także jakaś w tych dniach odbyć 
się potyczka. Niemieckie dzienniki upewniają, że 
z Poznańskiego ciągle odchodzą do Kongre- 
gówki drobne oddziałki po 6 do 10 ludzi. 

Warszawski korespondent Chwółś podaje 
w liście z dnia 11. b. m. niektóre wiadomości 
z pola bitwy, po większej części już z naszych 
doniesień wiadome : 

„Z Lubelskiego nadszedł tu raport, datowa- 
ny dnia 27. z. m, z którego komuniknję nastę- 
pujące wyimki, jeżeli tymczasem niedoszły was 
bardziej szczegółowe relacje. W ciągu jednego 
tygodnia ponieśliśmy dwie wielkie straty: 19go 
w bitwie pod Useimowem w powiecie lnbel- 
skim zcstał ciężko ranny podpułkownik Wrób- 
lewski, zaś 24go b. m. poległ śmiercią walecz- 
nych major Marecki w bitwie w Suchem Li- 
piu, powiecie krasnostawskim. O dalszych re- 
zultatach bitwy pod Uścimowem niemam dotąd 
poszczegółowej relacji, w Lipiu zaś oprócz Ma- 
reckiego jest czterech zabitych, pięciu njęto do 
niewoli, a dwóch, z których jeden ofieer, spalono 
żywcem w stodole. Co do straty w koniach i 
broni, wiadomości dotąd są zanadto sprzeczne, 
w każdym razie szkody nie są wielkie. Nie 
wiądomo także, kto dowodził oddziałem mc- 
skiewskim w Lipiu, ale to niezawodna, że ten 
moskiewski dowódzca wrąz z innymi oficera 
mi obdzierał umierającego Mareckiego, zabrał 
mu bowiem pieniądze (jedni powiadają, że 
12.000 złp., drodzy, że tylko 3.000), futro, pa- 
iery a w końcu buty, które sam ściągnął; do- 
ktor zabrał zegarek; inni oficerowie rozrywali 
między sobą zerwane z palców pierścienie, któ 
rych nieboszczyk miał kilka, i resztę odzieży 
i bielizny. W końcu dzicz mongolska kazała 
zapalić stodołę i inne zabndowania ze zbożem i 
inwentarzem, tak, iż bydło, uciekające przez n- 
chylone wrota, wganiano napowrót w płomień; 
domy zrabowano znpełnie. 

W przeddzień bitwy w Sachem Lipiu miał z 
Moskwą potyczkę kap. Rylaki w Wierzbiey w 
ow. krasnyslawskim. Kawaleria moskiewska w 
fiezbie jsta kilkudziesięcin koni pierzebła po pier- 
wszych strzałach piechoty, zostawiwszy 4 w za- 
bitych i 3 rannych. Tenże Rylski w dniu 28. 
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stycznia bił się z Moskwą pod wsią Stawce w 
pow. krasnostawskim. Oddział z dwóch kom- 
panij piechoty i do sto kawalerji moskiewskiej 
z Lublina rozbity został na głowę i spędzony z 
pola, lecz nie mógł Rylski ścigać uciekających, 
wiedział bowiem, iż z drngiej strony szedł na 
niego oddział z Kraśnika. Z tym poprzednim 
oddziałem spotykał się dwa razy bardzo szczę- 
śliwie, aż do zupelnego wystrzelania ładunków ; 
następnie zaś cofnął Się na furmankach, lecz 
ścigany przez oddział kraśnieki, mając przed 
sobą Lublin, a z boku Bychawę i Piaski, zosta 
wszy do tego bez amunicji, którą zatrzymano w 
drodze w czasie pierwszego spotkania, rozdzielił 
piechotę na dwie kompanie, a osobno kawalerję, 
i rozkazał udać się w oznaczonym kierunku. 

W tej utarczce otrzymał ciężką ranę w no- 
gę znany już dawniej z waleczności pułkownik 
wojsk narodowych Aleksauder Krukowiecki, któ- 
ry walczył jako ochotnik w oddziale Rylskiego; 
koledzy zdołali go unieść z pola bitwy i złożyć 
w bezpiecznem miejscu, otoczywszy ten nieszczę- 
sny wypadek największą tajemnicą. Lekarze byli 
natychmiast wezwani, dali dobrą nadzieję pręd- 
kiego wyzdrowienia i pozwolili przenieść go w 
bezpieczne miejsce. Tae 

PS. W tej chwili odebrałem ostateczny ra- 
da o bitwie pod Stawcami d. 25. z.m. Relacja 

ap. Rylskiego sprawdza się najzupelniej; nasi 
dwa razy na Moskwę uderzyli z bagnetem w rę- 
ku, i zmusili ją do stanowczej ucieczki. Kawa- 
lerja nasza śmiało szarżowała i tak porządnie, 
że zdołała wstrzymać przeważnego nieprzyjaciela 
na kilka godzin; tymczasem nasze oddziały wy- 
cofaly mgpreroiiwig izmyliły poszukiwania nie- 
przyjaciela.“ 


Warszawa. Korespondencje z Warszawy 
do urzędowych i nieurzędowych dzienników pe- 
tersburgskich i moskiewskich oddawna już wy- 
wierają całą zajadłość swoją rodową i czyno- 
wniczą przeciw wszystkiemu co wyższe nad po- 
jęcia despotyzmu i barbarzyństwa. Najwięcej je- 
nak jadu rzucały i rzucają przeciw zakonom i 
klasztorom, Nie było prawie zamachu na jakiego 
łotra moskiewskiego, nie było demonstracji 
i manifestacji, nie było pism ni broni, przy 
których odkryciu nie rzucałaby Moskwa naj- 
cięższych z swego stanowiska zarzutów na zako- 
ny i klasztory polskie. Znieważywazy przybytki 
eichych, służbie Boga i cierpiącej ludzkości po- 
święconych mnichów, postawiwszy po klaszto- 
rach wyuzdane i rozpasane na wszelką krzywdę 
i rozpustę załogi, okładając biednych kontryba- 
cjami, nie dając im jeść, ni spać ni modlić się 
w spokoju, otoczywszy każdego zakonnika klat- 
ką z murów i sałdatów — jeszcze się lękają 
tych pokornych sług bożych, i słychać, że Mo- 
skwa wszystkie klasztory polskie znieść zamyśla. 
Donosząc o tem orgaua moskiews:ie w Niem- 
częch nie wahają się najpodlejszych kłamstw 
podsunąć za powód. Nie dość im.pi'xć że kla- 
sztory 54 ogniskami rewolncji — jeszcze bez za- 
rumienienia dodają: „i ogniskami niemoralnego, 
z celem ich sprzecznego życia.“ : 

Zabrana w ostatnich czasach papiery prze- 
razily Moskwę. Wołała ona ciągle i tem się u- 
spakajała, że tylko zagranica podtrzymuje po- 
wstanie, mianowicie pieniądzmi. Otóż z tych pa 
pisrów przekonała się, że kraj sam dostarczał 
pieniędzy, że ofiarność narodu składała w prze- 
cięciu po 12.500 złr. w. m. z jednej mili kwad- 
ratowej. To odkrycie gorzej dotknie Moskwę 
niż przegrane dziesięć bitew na dziesięciu ró- 
żnych miejscach. 

„26 zań Rząd narodowy nie stracił nic na 
awojej władzy i sile, że jest zawsze w ten sam 
sposób co dawniej słuchany i obsługiwany, naj- 
lepiej dowodzi ów ustęp, naiwnie umieszczony 
w jednej korespondencji z Lubelskiego do 
Dziennika Powezechnego: „Wychodząc z domu 
zdaje się nie zostawiasz na stołach żadnych pa- 
pierów ; powracając, znajdziesz tu lub owdzie le- 
żący arkusz papieru. Pierwsze co na myśl przy- 
chodzi, jest, że to pozew sądowy i czytasz — 
zupełnie co innego. Kto ta by!? pytasz służby. 
— Nikt, proszę pana. — Któż ten papier zosta- 
wil? — Nie wiemy. — Otóż i po całem Śledz- 
twie.“ — Jeżeli takie rzeczy dzieją się u kore- 
Bpondentów Dziennika Powsz., to zaiste nie po- 
trzeba lepszych dowodów o Bile Rządu narodo- 
wego. 

iZ Augustowskiego piszą d.31. stycznia: „Na 
początku stycznia w Augustowskiem w sam 
dzień Trzech króli ukazała się odezwa, opatrzo- 
na zwykłą pieczęcią drukarni naszego wojewódz- 
twa. Jest to „Głos polskiego kapłana do miłych 
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braci gospodarzy i włościan. “d 


Kronika. 


Posledaonio Rady miejskiej odbędzie się jutro 
dnia 18. lutego b. r. © godainie tej popoładniu w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym: 1) Prośba 
dzierżawczyni Malechowa w przedmiocie budynków go- 
spodarskich. Spr radny p. Darowski, 2) Projekt kontra- 
któw zawrzej BĘ mających o prawo utrzymywania łaźni 
w realnościach pod l. 409*/, i 380:/,. Spr, radny dr. Ro- 
dakowski. 3) Podanie przełożonych gminy ewangielickiej 
o subwencję roczną na utrzymanie tutejszej szkoły ewan- 
gielickiej. Spraw. radny ks. Ostrowski. 4) Propozycja 
konsystorjalna kandydatów Na probostwo obrz. gr. w 
Malechowie, Spr. radny dr Orzechowicz. 5) Sprawozda- 
nie z odbytej licytacji na dostawę Świec łojowych. Spr. 
radny p. Ślaski. 6) Prośby Wilhelminy Skibińskiej, An. 
toniego Smyczyńskiego i Franciszka Roubinek o przyję- 
cie do gminy, 7) Prośby Franciszka Chmarzyńskiego i 
Józefa Janiszewskiego o nadanie obywatelstwa. Spr. ra- 
dny p. Jabłoński. 8) Sprawozdanie sekcji IV. w przed- 
miocie kosztów kwaterunkn c. k. wojska. Spraw. radny 
dr. Uębarzewski, y) Podanie inżyniera Netrebskiego o 
wypłatę oblikwidowanego honorarjum. Spr. raduy p. AN- 
gust Schumann. 10) Przedstawienie przedsiębiorcy L. 
Menkess przeciw uchwale rady miejskiej z dnia 12. listo- 
pada z. r- Spr. radny p. Ślaski, 


Dziś nad raniem powsta}? pogar w zabudowaniu wię- 
ziennem u Szafla przez zatlenie się złożonych tamże mą- 
terjałów. 

Dziś wywieziono ztąd 11 wieżniów politycznych 
do Sambora na odsiądywanie tamże dalej kary zadekre- 
towanej. Nie b,li oni przygotowani do tej podróży. Na: 
prędce między uwięzionymi za długi zrobiona składka , 
w której i żydzi chętny udział wzięli — podana za wie- 
dzą konwojującego urzędnika, uprzyjemni im podróż na 
miejsce przeznaczenia. 

Onegdaj d. 15 b. m. wywieziono ztąd 29 osób 
podejrzanych o udział w powstaniu do Ołomańca w celu 
internowania ich tamże. 

Rewizje. Wczoraj o pół do 7. godziny rano odbył 
c. k. komisarz policji Maidinger w asystencji czterech 
ajentów i 4 żołnierzy policyjnych rewizję w pomieszka- 
niu p. Aleksańdrowicza pod l. 452 a przy ulicy Halic- 
kiej. Przetrząśnięto wszystkie ruchomuści w całem po- 
mieszkaniu, tudzież suknie p Aleksandrowicza , lecz nie 
znaleziono nie podejrzanego. 

Wczoraj w południe odbyto rewizję w pomieszkania 
p. Boziewicza, obywatela i kupca tutejszego, przy placa 
Marjackim. Szukano zdaje się za osobami, nawet pod 
łóżkami, lecz bezskutecznie. Żona p. Boziewicza, która 
się wcale nie spodziewała tych nawidzin , miała zacho- 
rować w skatek przelęknięcia. 

W Drezule d. 10. b. m. o godzinie 6iej wieczorem 
panna T. z Krakowa usiłowała w swojem pomieszkaniu 
odebrać sobie życie strzałem z rewolweru w piersi. Rana 
jednak nie jest śmiertelna, a przyczyna zamiarn Samo- 
bójstwa niewiadoma. 

Rozprawa ostateczna w procesach „Czasu“ trwa 
już od 11 b. m i badzi wielki interes w Krakowie. Ja- 
ko obżałowani stoją przed kratkami pp. Kłobukowski, 
Szukiewicz, Sawczyński, Cnrzanowski i dr. Kański, Ak- 
ty oskarzenia brzmią o przestępstwa i zbrodnię naruszenia 
spekojności pnblicznej. Względem p. Rothera, odpowie- 
dzialnego zarządzcy drukarni Czasu, jakeśmy to jaż donie- 
sli, odstąpił sąd od zaskarzenia, gdyż przekroczenia przez 
niego popvłnione tyczyły się dawnej ustawy drukowej. 
Procesów reszty obżałowanych , pomimo iż się josz- 
cze od 15. lipca 1863 datują, nie uważa sąd za przeda- 
wnione. Jako obrońca występuje adwokat dr, Machalski; 
obżałowani sami sie także bronią. Chwila podaje ich mo- 
wy, Z których osobliwie mowa p. Sawczyńskiego celuje 
dobitnością argumentów i oratorskiem zaokrągleniem. My 
musimy dla braku miejsca ograniczyć się na krótkiem 
streszczeniu tej rozprawy, które tu podług Choti pod 
d. 13. lutego podajemy: 

„W ciągu rozprawy ostatecznej w procesach Czasu 
wnosił na dniu dzisiejszym zastępca c, k. prokuratorji p. 
Krynicki, aby Bąd nznał oskarzonych winnymi zarzuco- 
nych im w aktach oskarzenia czynności karygodnych i 
skazał p. Kłobukowskiego na 10 miesięcy ścisłego sre- 
sztu i grzywny w kwocie 60 złr., p. Szukiewicza- na 5 
miesięcy więzienia, p. Chrzanowskiego na 8 miesięcy wię: 
zienia, p. Sawczyńskiego na 2 mięsiące, a p. Kańskiego 
na 6 miesięcy aresztu, wszystkich skazanych nadto na 
zwrot kosztów postępowania karnego i wykonania kary. 
Dalej wnosił zastępca c. R. prokuratorji, aby z kaucji 
dziennika Czas potrąconą została kwota 2.000 złr., wresz- 
cie, aby sąd orzekł zakaz dalszego rozpowszechniania in- 
kryminowanych namerów Czasu i zniszczenie numerów 
74 z r. 1806R i 127 z. r. 1863, 

Następnie zabrał głos p. Machsłski w obronie pp 
Kłobukuwskiego, Szakiewicza i Sawozyńskiego, który 
również kilka słów w obronie własnej przemówił. Adwo- 
kat dr. Kański również bronił się osobiście. Dałszy ciąg 
rozprawy odroczono do popołudnia. 

Na dzisiejszem posiedzenia obok stolika prokaratorji, 
zajął również miejsce c k nadprokurator przy sądzie 
wyższym p. Summer. O ile zapamiętamy, jest to pierw- 
szy wypadek, iż pan e k. nadprokurator zaSzczyca obe- 
cnością swoją posiedzenie publiczne sądu. 

Posiedzenie popołudniowe, również w obecności p. 
Summera, rozpoczęło się obroną p. Leona Chrzanowskie- 
go w przedmiocie zarzuconego mu przestępstwa z $ 305 
k. k. W tejże sprawie przemawiał następnie dr. Ma- 
chalski w obronie pp. Chrzanowskiego i Kłobukowskie- 
go, jak niemniej w obronie ostatniego względem zarzutu 
przekroczenia z $ 33 u d przez umieszczenie w nrze 
27 Czasu z r. 1863 odezw prowizorycznego Rządu naro- 
dowego ł proklamacji jenerała Langiewicza. Poczem o- 
brońca przystąpił do najważniejszeg» nstępu obrony: w 
obszernym a przekonywującym wywodzie wykazywał, 
iż procesa Czasu, będące przedmiotem obecnej rozprawy, 
w myśl gfu 40 ust. dr. jako przediwnione upadają, udo- 
wodniajsc akt, iż od d. 15 lipca 1863 do dnia 26, sty- 
cznia 1864 roku t.j. przez przeciąg przeszło sześciomie- 
miesięczny, pustępowanie sądowe nie było prowadzonem 
a tak wymogi przedawnienia w myśl 8. 40, u. d. dopeł- 
nionewi zostały. C. k. prokuratorją przez usta p. Kry- 
nickiego wręcz przeciwne w tym przadmiocie wynurzy- 
ła zdanie, którego dr. Machalski nie pominął milczeniem 
Spór ten, acz toczący się przeważnie w zakresie para- 
grafów, umieli przemawiający uczynić zajmującym dla 
ogółu publiczności, przepełniającej sałe posiedzeń. Prze- 
mawiali również, odpierając zarzuty prokuratorji, pp- 
Sawczyński, Chrzanowski i Kański; a głosy ich podamy 
obszernie w dalszym ciągu sprawozdania z rozprawy o- 
Btatecznej w prucesach Czasu. 

Ogłoszenie wyroku odroczonem zostało do wtorku.* 

Z pod Gorlic. Dnia 7. lutego b. r. odbyło się w 
mieście Gorlicach, w obwodzie sądeckim, nabożeństwo 
żałobne za duszę ś.p. Hipolita Przybytnia, 19letniego 
młodzieńca, ucznia tarnowskiego, który zaraz w począ- 
tkach powstania w randze setnika spieszył w szeregi 
powstańcze; lecz na granicy przytrzymany i pod sąd 
wojenny w Krakowie oddanym został. gdzie 4 miesiące 
w więzieniu przesiedział. Wypuszczony na wolność, nie 
odstąpił raz powziętej myśli. — przyłączył się wnet do 
oddziału ś. p. jenerała Czachowskiego, i w bitwie pod 
Jurkowicami wsławił sie wielce męztwem, odwagą i 
przytomnością umysłu. Śmiało stawiał czoło stokroć 
liczniejszemu nieprzyjacielowi. ale nie mogąc go poko- 
nać, dał życie za ojczyznę. Okryty dwunastu ranami — 
mając poduiehienie od kuli strzaskane i jedenaście pchnięć 
od bagaetów—cały krwią zalany i zmieniony nie do po- 
znania, został do szpitalu klimantowskiego przyniesiony, 
gdzie jednak, pomimo wielkiej pieczy i starania leka- 
rzy, i zabiegów wielce godnej i zacnej panny Karoliny 
Kossakowskiej, dnia 2v. listopada 1863 r jako prawdzi: 
wy męczennik życie zakończył, i tamże w randze rotmi- 
strza z wielką czcią pochowany został. 

Nabożeństwo za duszę tego bohatara odbyło się z 
wszelką świetnością. Kilkunastu kapłanów, kilku obywa- 
teli, dwanaście panien czarno ubranych w około każnfal- 


ku, mnóstwo ludzi, a każdy ze łzą w oku i świecą w 
ręka — to wszystku dziwnego temu smutnemu obrzę- 
dowi religijnemu dodawało uroku. Nabożeństwo zakoń- 
czył krótką lecz pełną namaszczenia mową ks, Antoni 
Dymnicki, wikary z Moszczenicy. 

Trzecia to już ofiara « miasteczka Gorlic  Nabożeń- 
stwo żałobne za duszę ś. p. Hipolita Przybytnia odhyło 
się także w Tarnowie i w Woli Zarczyckiej w obwodzie 
rzeszowskim. 

TEATR. Dzisiaj w środę dnia 17. na dochód zasla- 
żoneg» artysty naszego, p. Ignacəgə Kalicińskiego, po 
raz pierwszy: Rewizor z Petersburga N. Gogola, 
komedjo - satyra w pieciu aktach, z moskiewskiego 
przetłumaczona przez J. C. — Jest to najsłynoiejsza 
narodowa komedja moskiewska; znakomity autor skre- 
šli? w niej całą na przedajności i oszustwie stojącą hier- 
archię czynowników moskiewskich. b 


Składka na internowanych i rannych. Na rece 
redakcji wpłynęło z kwesty, zarządzonej na nabożeństwie 
żałobnem w Dobczycach 70 zł, w. a, w połowie na in- 
ternowanych a w połowie na rannych. Z Gnrahumory 
6 par koszul i 6 par gaci, tudzież od p-H. P. 6 koszal 
dla internowanych. 

Op'ócz tego ma pomnik dla ś. p. Karola Baliń- 
skiego nadestał do redakcji obywatel z Podola 20 zł. 
waj. anstr. 


Ktoby wiedział o losie Jana Dyhdalewicza, 
młodzieńca 15letniego, który brał adział w wyprawie 
jen. Wysockiego na Radziwiłłów, — raczy dać znać do 
redakcji „Gazety Narodowej.“ 


Ostatnie wiadomości. 


Podczas gdy ministrowie państw mniejszych 
niemieckich zgromadzili się w Wiirzburgu, aby 
uchwalić wspólne postępowanie w razie, gdyby 
przyjęcie ks. Augustenburgskiego do grona pa- 
nujących książąt w Niemczech, natrafiło na prze- 
szkody, albo gdyby okupacja Szlezwiku przez 
Austrję i Prusy nie miała na celu odłączenia te- 
go księztwa od Danii: tymczasem Prusy sora- 
wiają im nową niespodziankę. Wezorajsza Nord- 
deutsche Allgemeine Ztg. (z 16. lutego) organ 
Bismarka, przynosi wiadomość wielkiemi litera- 
mi, że dano rozkaz mobilizacji natychmiastowej 
6. korpusu armii i skoncentrowania go na gra- 
nicy saskiej, w Luzacji praskiej. Czy wiado- 
mość o koncentrowauiu korpusa austrjackie- 
go w Czechach nad Elbą, jest z tym faktem w 
związku, trudno dziś wiedzieć. W każdym 
razie jestto ze strony Prus grożba, którą organ 
Bisma;za umieścił tuż pod polemiką przeciw 
Saksonii i Bawarji, które obwinia jako anto- 
rów oporu, jaki pruskim wojskom armia egze - 
kucyjąqa Rzeszy stawia w Holsztynie. 

Taż sama gazeta donosi, że dwa bataliony 
pruskie, które weszły do Altony, gdy im ani u- 
rzęda ani mieszczanie nie dali kwater, wieczór 
wzięły sobie same kwatery przymusowo. 

Ô przyczynach o'.sadzenia Altony, Neumfinster 
i Kiel przez pruskie wojska, tak się wyraża: „Przy 
operacjach w Szlezwiku uważała armia sprzy- 
mierzonych Holsztyn jako kraj przyjacielski i 
wspólnie posiadany. Wódz więc naczelny, w takich 
stosunkach nie uznał za potrzebne poczynić sto- 
sownych wojskowych przygotowań, ażeby sobie 
zapewnić podstawę linii operacyjnej, jakoteż i 
gabinety Wiednia i Berlina wysłały do Sziez- 
wiku tytko taką liczbę wojsk, jaka przeciw nie- 
przyjacielowi to jest Duńczykom była 
potrzebna. i F 

„Czyż mamy w tych księstwach przed sobą 
jeszcze innych nieprzyjaciół? 

„Obydwa mocarstwa niemieckie nie były rze- 
czywiście tego zdania. Ufając swoim sprzymie- 
rzeńcom poszły na nieprzyjaciela i pobiły go. 
Lecz armia ta przebywszy dwutygodniowe trudy 
zimowej kampanii dla ocalenia honoru Niemiec 
wobec zatsrgów Danii, ujrzała nagle nowego 
nieprzyjaciela t. j. niedostatek. Dowozy żywno- 
ści nie były już więcej zapewnione, bydło rzeź- 
ne podpadało przepisom cłowym, przybyłym woj- 
skowym w Holsztyńskiem odmawiają kwatery, 
ważne depesze nie zostają odsyłane — wszystkie 
te drobnostkowe przepisy, których smutny począ- 
tek spowodowała zła wola w Monachium i w 
Drezdnie, stawiają przeszkodę w osiągnięciu 
celu całej wyprawy. , o 

„Dla zabezpieczenia więc między nami ko- 
munikacji było to koniecznie potrzebnem natych- 
miast wziąć wszystko w swoją rękę, ażeby ure 
gulowanie dróg etapowych do skutku przyprowa- 
dzić. W tym celu mają być użyte cztery batalio- 
ny, ażeby trzy punkta Altona, Neumünster i Kiel 
obsadzić. Kiei jako najważniejszy punkt etapo- 
wy dla armii, w Szlezwiku stojącej, otrzymać 
ma dwa bataliony załogi. Jest to także punkt, 
który: od strony morza na nieprzyjacielski atak 
jest wystawiony.“ 

Z Frankfurtu piszą do Botsohaftera pod d. 
13. b. m: „Od początku szlezwickiej expedycji 
była Francja i w gabinetach środkowych Nie- 
miec bardzo czynną, choć’ usiłowania jej prze- 
ciw ustanowieniu dynastji Augustenburgów Tó- 
żnią się nieco od protestn, który Wiedeń i Ber- 
lin przeciw proklamowaniu Angnstenburga w 
Szlezwiku założyły. Fraucja ostrzegała więc 
wprost, aby Niemcy nie dały się wywieść 
w pole Prusom, których aneksyjna pożądliwość 
w ostatnich oświądczeniach oficjalnych korespon- 
dentów berlińskich dość jawnie już występuje, 
Koniec końców, cała sprawa księstw Nadelbiań- 
skich jest dziś bardziej niż kiedykolwiek zawi- 
kłaną, a wcale niekorzystną dla dynastycznej 
udzielności księstw=* 

— 


Do National Zig. dnia 12. lutego piszą z 
Fiensbnrga: „Książę Fryderyk Karol przeniósł 
główną kwaterę do Gravenstejin w obwód Sun- 
dewitt. Oprócz utarczki okrętu duńskiego pod 
Eckersnnd Z pruską baterją, nie zaszło nic wa- 
żniejszegc. Okręt musiał przed gwintowanemi 


bałetji+ ustąpić, nie zrobiwszy żadnej szkody 


Wczorajszy telegram nasz doniósł o wycieczce 
z Dyppel „1go pułku duńskiego na dwie baterje 
pruskie, i że pułk ten prawie został zniesiony. 
Stać się to miało 14. lutego, *Dzienuiki pruskie 
przynoszą dziś wiadomość, że dnia 13. Intego 
rano rozpoczęli Prusacy atak na warownie dyp 
peiskie, lecz z znacznemi stratami zostali Od- 
parci. Po odparciu więc ataku, nazajutrz na 
stąpiła ta wycieczka Duńczyków. 

Z początku głoszono że teraz pruska gwar- 
dja będzie Bzturmować warownie dyppelskie w 
pierwszym szeregu; teraz donoszą że Prusacy 
stanowić będą lewe skrzydłe, a Austrjacy skrzy 
dło prawe. Silna flotylla duńska stoi w Son 
derburgu, przy moście pontonowym, prowadzą 
cym do Dypppel. 

Jutro podamy kartę Suudewittu i Alsenu z 
warowniami dyppeiskiemi, aby czytelnicy m-gli 
łatwiej zrozumieć doniesienia z piacu boju. 

W sprawozdaniach pruskich wychwalane 
bardzo marsz prawego skrzydła wojsk sprzy 
mierzonych od Arnis do Głńeksburga, pod wo- 
dzą księcia Fryderyka Karola. W'szczegółowym 
rozbiorze wykazuje Presse, iż marsz ów, pomi 
mo osobistego dowództwa księcia krwi, nie by! 
wcale jenialnym, lecz owszem bardzo nieszczę 
śliwym, gdyż wynosząc w całości 7 mil drogi, 
zabrał on aż półtrzecia dnia i tak umęczył żoł- 
nierzy, że ich musiano na pewien czas po kwa- 
terach dla odpoczynku rozłożyć. 

Z Kopenhagi donoszą do Botschaftera pod 
d. 9. bm., iż jen. de Meza wystósował bezpo 
średnio po swem oddaleniu pismo do rządu, w 
którem stara się usprawiedliwić opuszczenie Da: 
newirku, Jako główną tego przyczynę podaje 
były wódz, iż miał za mało żołnierza na swe 
rozkazy, aby mógł był z dobrym skutkiem ob- 
sadzić nim całą linię obronną. Przy końcu lis'u 
mówi jeneral: „Uratowałzm ojczyżaie amę, a 
jakkolwiekby o tem kroku dziś sądzono, mam 
nadzieję iż historja odda mi sprawiadliwość.* 


Dziennik Powszechny z poniedziałku zawie 
ra znowu parę adresów wiernopoddańczych 
z Pułtuskiego i Konińskiego z krzyżykami od 
kolonistów niemieckich, więc prawdonod”bnvie 
sfałszowanych, gdyż koloniści niemieccy osobli 
wie w zamożnych okolicach Konina umieją 
wszyscy bez wyjątku pisać i czytać 

W Warszawie miano d 13. bm. wiadomości 
z rozmaitych strou kraja o świeżych oddziałach 
powstańczych, które opuszczały leże zimowe. 

Czengiery, naczelnik hord moskiewskich w 
Radomskiem, doznał wielkiego zmartwienia. Do- 
wiedział się, że jego własny brat (rodzina cała 
pochodzi z Węgier), służący także podobno w 
wojsku moskiewskiem, przeszedł w szeregi pc- 
wstańcze i przyjął znaczne w nich dowództwo. 
Z tego powodu nąstał strach w domu Czenzie 
rych; obawiają się, aby car nie spojrzał na niel 
krzywo, i nie odwrócił od nich swej iaskawej 
dłem. Czengiery radomski przemyśliwa więc, 
jakby dostać w swe szpony własnego brata ı 
rozstrzelać na ofiarę carowi i na zmazanie pla 
my z rodziny lojainej. 

Jen. Bosak dowodzący, jak wiadomo w sku 
tek nowej organizacji wojskowej, siłami zbroj- 
nemi trzech województw: sandomierskiego:kra 
kowskiego i kaliskiego, jest na wykończeniu tej 
organizacji. W Saudomierskiem i Arakowsxiem 
sformował po 8 batalionów piechoty i dopełnia 
właśnie ich uzbrojenia. Wiadomość tę wyjmaje 
my z dziennika Wsek, którego pierwszy numer 
wczoraj wyszedł w Krakowie. D:ienniz ten © 
biecuje podać później szczegółowo skład i po- 
dział tych batalionów. W Kaliskiem pułkownik 
Kopernicki reorganizuje siły zbrojne tegoż, wo- 
jewództwa. 

, Dom i fabryka Henryka Ekerta w Warsza 
wie zostały zabraue „pod zarząd wojskowy”, 
ruchomości zaś wszystkie kazał Berg sprzedać 
lub zniszczyć „dla dania krajowi przykładu cnót 
cywilnych* przez uszanowanie cudzej własności. 

Słychać, że Zygmunt Wielopolski, syn 
margrabiego, ma ` zostać napowrót barmi 
strzem miasta Warszawy, a Witkowski dyrekto 
rem komisji spraw wewnętrznych. | 

Dominik Pawlik , szynkarz ze. wsi Borki 
Paduchny, powiatu siedłeckiego, zkinął na szu 
bienicy d. 6. bm. w tejże wsi, w skntek rozka 
zu Maniukina. 

Na posiedzeuiu senatu francuzkiego duia 
43.b. m. przyszła pod obrady petycja 30 człon 
ków franecuzkiego komitetu dla spraw polskie». 
domagająca się uznania Polaków za. stronę 
wojującą. Sprawozdawca Stourm w gruntownem 
rozumowaniu ze stanowiska prawa narodów i p 
żytku dla Dolski dowiódł, że petycja ta żąda rze- 
czy niestosownych, a co więcej, niepożytecznych 
dla Polski. Uznanie jej za stronę wojującs, 
prowadziłoby Francję albo wprost do wojny z 
Moskwą, jeśliby Moskwa ją wydała, alb» zwią 
załoby Francję ścisłą nentralnością. Moskwa oczy 
wiście nie będzie tak głupia wydawać wojnę Fran 
cji, a więc Frauejs niemogłaby żadną miarą przyjść 
w pomae Polsce. P. Stourm wniósł więć przej 
zj. koks hrs Br. Vincent przema 
San T E a y aby pefyaję, prze 
© pofaśdik sen soraw zagr. Senat przeszedł 
o porządku dzienaego. Ze strony rządu nikt 
me przemawiał. Scena ta, już często się pawtu 
rzająsa od roku zeszłego, powinuaby przekonać 
polszieh dyplomatów za granicą. jak niepotrze 
onie 1 daremnie żsdają uznania Polaków 78 
stronę wojującą. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń 17. latego. Po zamknięciu 
Rady państwa został pozawczoraj Uwiężio!; 
członek Rady państwa, Karol FRogawski. 

Dzisiejsza Wiener Zeitung ogłasza pateni 
cesarski, datowany dnia 14. lutego, zwołu 
Jacy wszystkie sejmy krajowe, które w przes 
szłym roko były zgromadzone, wyjąwszy ga- 
licyjski, na 2. marca, 


Gospodarstwo, przemygj 
i handel. 


— (A) Z pode Lwowa 17. lutego. Po- 
mimo kilkotygodniowych trwałych mrozów 
przekonałem się, że wielkie mnóstwo zaląż- 
ków gąsienicznych pokrywa wszystkie drze- 
wa owocowe, i że zarody te bynajmniej nie 
obumarły. Dowiaduje się również z rozma- 
itych stron kraju, że wszędzie po wszystkiech 
sadach widać to samo nadzwyczajne zjawi- 
sko. Kto gospodarz, pozna jak ciężka z 
wiosną czeka nas klęska. Owad zniszczy nie- 
tylko owoce, ale rzuci sie później na gro- 
chy, hreczki i kapusty. Zwracam więc u- 
wagę na to i radzę, aby gospodarze przy 
ogólności grożącego niebezpieczeństwa wzięli 
się bezzwłocznie do dzieła i w razie potrze- 
by zawezwali pomocy władz krajowych ku 
przymuszeniu renitentów. 

— Lekarstwo na księgosusz. Komitet 
c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicy j- 
skiego podaje ogłoszeniem z dniu 3. lutego 
br. L 59. do wiądomóści pp. gospodarzy zo- 
korounikowany mu przez jednego z człon- 
ków Towarzystwa środek przeciw grasują- 
cej obecnie zarazie bydła: „księgosusz* 
zwanej. 

Recepta: Do jednej butelki kwasu o0- 
órkowego dodaj kwaterkę olejn Inianego, 
żke tłuczonej glauberskiej soli i łyżke sal- 

miaku. Zadaj na raz jeden choremu bydllę- 
ciu dorosłemu trzy butelki, Zletniemu dwie 
butelki, a roczniakowi jedną butelkę. Po za- 
daniu przepędzaj bydlę minut 15 do 20. Do 
8miu godzin powinno bydlę jeść, pić i być 
zdrowe. Gdyby zaś nie było ulgi — pv- 
wtórzyć lekarstwo.“ 

Jako prezerwatywa: Kwaterka oleju 
lnianego, pół łyżki soli glauberskiej do bu- 
telki rosołu ogórkowego. 

Uwaga: Najlepiej dawać sok duszony 
z ziela tak zwanego „Mołoczyj* a w 
braku Mołoczyju ma go zastąpić rosół ogór- 
kowy. 

Recepta ta pochodzi z Bessarąbii, gdzie 
jak zaręczono — z dobrym skutkiem uży- 
wana bywa. Komitet wszakże jej nie spraw- 
dził, przeto podsje ją pud zastrzeżeniem i 
z tą wyrażną prożbą, ażeby pp. gospodarze 
w miarę poczynionych doświadczeń — o re- 
zultatach , jakie otrzymają — dla dobra o- 
gółu zawiadomić go raczyli, 

— Lwów i5 lutego (Targ na woły.) 
Na naszym dzisiejszym targu było 301 sztuk 
wołów, a mianowicie z Tarmopola 2 stada 
o 35 i 39 sztuk, z Kamionki 47 sztuk, z 

orwieża 39 sztnk, z Boberki 30 sztuk, z 
Rozdołu 3 stada po 8, 12 i 8 sztuk, z Sas- 
sowa 21 sztuk, z Zółkwi 18 sztuk, z Brze- 
żan 23 sztuk, z Lisieniec 21 sztuk. Z tego 
sprzedano 244 sztuk, i płacono za wołu wa- 
żącego 280 fnt. mięsa i 36 fnt. łoju 50 złr., 
za wołu ważącego 380 fnt. mięsa i 70 fnt. 
łoju 86 złr. w. a. 


7 Dają | Żydeją 

Kurs lwowski, © „dA 

z dnia 16. lutego. gl. | ct| gl.| ct 
Dukat holenderski . . . 5163] 570 
Dukań ocsarski, . . . . . 5 65 5|72 
Moskiewski półiroperyał . .| 9/74] 9,90 
Moskiewski rubel srebrny 1,84] 1|86 
Praski talar kar, . . . „| 1/78; 1/80 
Galie. iisty ząst. w. a. 5 72145] 73140 
Galic. listy zast. m. k. | O] 76] 1j 16 96 
Galicyj. oblig. indem $S 5| 71,25) 11 9% 
Pożyczka narodowa. . = 78,80 | 79 44 
Akcye kolei żel. gal. . | -4|196! —|197 ,33 


| a 


Kurs wiedeński Wija 

r dnia 16. lutego. gl. jet. 

Oblig. długu pańs. 5%, za 100 gl. m. k. | 71 55 
Pożyczka nar. 1854 5'/, za 100 gl. m. k.| 78 90 
Losy z r. 1860 . . . . « . - 91,35 
Akcje banku narod. za 1000 gl. . [769 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.|1l60 — 
London 10 funt sterlingów Jej 


Dukaty cesarskie sztuka . . . . 9) 
Srebro za 100 złr. w. a. . . . . [118,25 


Przyjechali d. 15. lutego. 


Pp. Darowski J. z Stanisławowa, Aŭgu- 
stynowicz R, z Woszcząniec, Rylski Wład. 
z Ostrowa, Wachowicz S. z Zielonej, Korinek 
W c. k. naczel. powiat. z Dobromila. 


„kai _ Rae 


Asystent farmacji 


poszukuje umieszczenia. Bliższą wia- 
domość  udzielli Expedycja Gazety 
Narodowej. 89 3—3 


Narodowej o różne dobra i sumy do na- 

bycia. 54 różne dobra i sumy do nabycia 

w Królestwie Polskiem pod korzystnemi 
warunkami. 

Jest młyn z foluszem niedaleko drogi 
murowanej na wiecznej wodzie za 9.000 złr. 
w Galicji. 

Strony interesowane raezą się zgłosić do 
ekspedycji Gazety Narodowej. 141 1—1 


e zapytują się w Inseratach Gazety 


SPRZEDAŻ BYDŁ/ 


Dnia 22. lutego i następnych odbywać 
się będzie podczas jarmarku Jacmierskiego 
sprzedaż bydła rozmaitej rasy i wieku we 
Wzdowie. obwodzie sanockim, majętności 
W. Teofila Ostaszewskiego, odlezłej tylko 
ćwierć mili od miasteczka Jaćmierz w dro- 
dze licytacji lub z wolnej ręki, również i 
braków młodych koni — jest także do sprze- 
dania kilka rueznych ogierków po Beni. Aze- 
cie, ogierze ze stada J. Wgo hbr. Dziedu- 
szyekiego. 140 1—2 


Eo ccc 


Uwiadomienie. 


W Białobóżmicy w obwodzie czortko- 
wskim będzie cd 1. lutego 1864 stanowił 
WANDAL ogier pełnej krwi, zwycięzca o 
nagrodę 1000 dukatów w Peszcie, po nastę- 
pującej cenie: Od klaczy pełnej krwi 120 
złr. w. a., od klaczy półkrwi 100 złr. w. 8., 
od klaczy krajowego lub orjentalnego po- 
chodzenia 75 złr. w. a, zu stajnię po 5 złr. 
w. a. Bliższe warunki w miejscu. 122 3—3 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański, Witalis W. Smochowski, 


Dla większej wsgi przytaczamy zdanie 
znawcy 0 wartości i szczególnej działalności 
balsamu do włosów (Esprit des cheveux) 
Huttera i spół. w Berlinie, skład w aptece 
ZYGUUNTA RUCKERA we Lwowie. 


g Na mocy przedsiębrarej analizy che- 
micznej poświadczam , iż przeznaczony dla 
wzrostu włosów Esprit des cheveux Huttera 
i spółki w Berlinie żadnych dla zdrowia 
szkodliwych części składowych nie zawiera, 
przeciwnie składa on się z soków roślinnych 
i sporządzony jest wedle zasad ścisłych. 
Używanie tego środka zewnętrznego i 
łagoduego okazsłu się zawsze skutecznem, 
przeto zasługuje ze wszech miar na wzię- 
tość, którą sobie u publiczności zyskał. 
ZK Berlin 10. lipca 1863. 
ZKE= Dr. Lindes król. profesor chemii 


Cena flaszeczki 2 złr. 60 cnt., z przeseł- 
ką pocztową 2 złr. 80 cent. 63 


1—6 


- z iątrowa nowo-zbudo- 
Kamienica Ear w Złoczowie, na 
Hotel lnb do innego użycią bardzo korzy- 
stnie pcłożona , z 15 pokoi składająca się, 
jest z wolnej ręki do sprzedania albo na 
dłuższy czas do wydzierżawienia. Bliższa 
wiadomość w tejże kamienicy Nr. 293 na 
Wale obok Cyrkułu. 142 1—3 


Ogłoszenia Izby załatwień 
pod l. 233 w rynku. 


(Bliższe doniesienia na listy frankuwane z do- 
łączeniem 30 centów.) 

o 800 morg. grun- 
Majątek piękny tu wraz zdsłami 
i łąkami, propinacją i młynem 1000złr. przy- 
noszącą. Dwór i budynki wszelkie mnrowa- 
ne, cztery mile ode Lwowa, w ziemi uro- 
dzajnej, w okolicy pięknej i zdrowej, przy 
drodze murowanej, jest do zamiany za 
mniejszy z dopłatą i przeniesieniem długu 
Towarzystwa kredytowego 12.000 złr.w. a., 
chociażby ode Lwowa oddalony. 139 1—t 
Na własność lub w dzier- 
` A w Stanisławow- 
zawę majętność skiem, pola mor- 
gów 340, ogrodów 27, łąk 48, pastwiska 22 
morg, młyn o 6 kamieniach, 4 stepach 2 par 
folaszów z propinacją, blisko półtrzecia ty- 
Biąca przynoszącą, zozimemi zasiewami, jest 
do wydzierżawienia za kaucją i przypoży* 
czeniem kapitału na lat więcej albo też i do 
sprzedania z wolnej ręki, — wieś ta nie była 


nigdy w dzierżawie. 
ćwierć mili za ro- 


Pod Lwowem gatką jest 35 mor- 
gów pola w dwóch kawałkąch i 25 m. łąk, 
giuntu erekcjonslnego z budynkami za 400 
złr. w. a. ną lat kilka do wydzierżawienia. 

rzez Gazetę Narodową Nr. 36 
Hkonom oi bnin Izby ziłóywiói 
poszukiwany, winien się wykazać okok tam- 
że wytkniętych własności, że 5 lat nieprzer: 
wanie na jednem miejscu służył, wyciągi zaś 
świadectw listownie do izby załatwień nade- 
słać; posada do obięcia jeat w obwodzie 
złoczowskim. 


Chata i budynki wiejskie 
wraz z 18 morg. gruntu rastykalnego jest 
za mierną cenę do sprzedania w okolicy 


Milatyna. tod t 
s o ozło- 
Francuz rodowity piek mający 
jeszeze kilka godzin wolnych, może przyjąć 
lekcje francnzkiego języka lub konwersację 
w takowym we Lwowie a pod stanowczemi 
warunkami i na prowincję. 
na fortepia- 


Nauczyciel muzyki jis. Ręką: 
cy uczyć irobić egzamina z trzeciej i czwar- 
tej klasy normalnej, znajdzie odpowiednić 
miejsce do dwojga uczących Bię dzieci na 
wsi 8 mil ode Lwowa, i 


Pomimo istniejących we 


Lwowie cen drzewa niż- 

: : sprzedaje i 
szych i wyższych, jA || 
zbą złatwień w oznaczony czas i miejsce od 
kilku miesięcy (codziennie o godzinie 1I. 
przed i o 4. po południu), sąg drzewa su- 
chego bukowego miary lasowej po Ł3 złr. 
wal. austr. Zamówienia przyjmuje każdego 
cząsu i dostawiać może 1—10 sągów dzien- 
nie, Na skłądzie bez dostawy i Dez opłaty 
akcyzy kosztuje sąg tego drzewa 10 złr. 
wal. austr. 


Są do sprzedania dwie 
wiedeńskie za 50  złr. 
skrzypce, pragskie za 20 złr. w. a. 


Wszelkie polecenia Izbie 

CA" ugłasza takowe 
załatwień dane Gieta Narodową 
raz jeden na włąsny, a powtarza te ogłosze- 
nia więcej razy tylko ua żądanie i koszt in- 
teresowanych P. T. Panów. 


| +7 © RER w =<* ZDROWA OWCY N 


Essencja na oczy dr. Rom- 
mershausena. 

do utrzymania, wzmocnienia i odzy- 
skania trwałego wzroku; najbardziej 
dla vsób. które często na kataralne i 
chroniczne zapalenia ócz cierpią, lub 
też przez ciągłe i utrudniające czyta- 
nie, albo zbytni dym cygarewy wzrok 
swój nadwereżony mają Woda ta o 
tyle mocniej przez każdego używa- 
uş być może, o ile mnogiemi poświad- 
czeniami znakomitości lekarskich opa- 
trzouą jest. 

Cena Flaszki 1 złr. w apt. A Ber- 
linera. dawniej Lanerego. 101l 2—6 


Wiadomość dla lekarzy. 
Syrop Dra Forget 
P RRR R RSD używa się z uajpc- 
lah Sirop du = myślniejszym skut- 
M kiem przeciw ka- 
5 Dr. FORGET g alan? uporczy- 
CzeS2G ESS OS ZSS GAZE ZZSK W m, katarom. ko- 
kluszowi, uerwowej irytacji naczyń plu- 
eowych i wszelkim cierpieniom  pier- 
siowym. Lekarze paryzcy zawszć z pomy- 
śinym skutkiem go przepisują. Łyżeczka od 
kawy jest dostateczną. Dustać można w Pa- 
ryżu u Dr. Chable, rue Vivienne, 36; w 
Krakowie u p. Bruno Miczyńskiego, w War- 
szawie w skladzie materjałów aptecznych p. 

Galla, we Lwowie u p. Z. Rukera. 

657 16—24 


Å „— 


ROB BOYVEAU LAFECTEUR. 


Jest to Syrop roślinny, czyszezęcy 
krew bez merkarjuszu. Leczy odziedzi- 
czoną ostrość krwi, Oczyszcza ciało z żółci 
i zepsutych hu morów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole- 
ściach w czasie porodu, uporczywych liaza- 
Jach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie 
zadawnionej, reumatyzmie, wysypce u ko- 
biet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie- 
nia gruczołów, chorobach zarążliwych no- 
wych lub zadawnionych, bardzo uporczy- 
wych. 10 6—12 

Dostać można w Warszawie w składach 


Z końcem lutego 1864 
nastąpi ciągnienie losów kolei żelaznej badeńskiej. 


™ Sprzedał, jeb losów jest ze wszystkich państwach pozwołoną. 

wne wygrane tej pożyczki są: 14 po zlr, 50000, 54 po 40600. i2 pe 35000. 
23 po 15000, 55 po 10000, 40 po 5000, 58 po 4000, 366 po 2600, 1944 po 1000. 
1370 po 250 aż na dół do 48; ogółem 400000 losów wygry wają 400006 premtów. 


Los na powyższe ciggnienie kosztuje 3 złr. wsl. austr. 
6 losów „ A 5 ä iSpy 0% X 


Plany i listy ciągnień otrzyma każdy udział biorący bezpłatnie franco, 
lecenia za przesłaniem gotówki będą punktuąlnie uskutecznione. 


materjałów aptecznych pp. J. Mrozowskiego | ox y Jakob Lindenheimer junior 
i Galle, jak również u pp. Sokołowskiego, 96 4—6 Staats - Effekten - Handlung in Frankfurt am Main. 
Grodowskiego, K. Lilpoppa, Centerschnera 1002 UŁ. ka. p 


FRYDRYK WIESE 


Wareskiego; w Wilnie u p. Chrościckiego ; 
w Wiedniu. 


Łaskawe po- 


w Krakowie u p Molędzińskiego i we Lwo- 
wie u Z. RUKERA. 

Skłąd główny w Paryżu przy ulicy Ri- 
cher Nr 12 u p. Giraudeau de St. Gervais. 
Cena 4 zł, z opakowaniem 4 zł. 25 kr. 


Apteka A. Berlinera dawniej La- 
nerego we Lwowie ma na 
składzie 


Balsam na odmrożenie 


Dr. Piver w Paryżu, 
który wszelkie stopnie odmrożenia, 0- 
raz i wszelkie rany bądź z odmrożenia, 
bądź z czegokolwiek powstałe, w naj- 
krótszym czasie zupełnie wyleczą. 

Cena słoiczka 40 cut. 

Oraz sprzedaje się w tej aptece 
najlepszy i najtąńszy środek do farbu- 
wania włosów na czarue i na szatyn. 

Cena 1 złr. 40 kr, 110 4—6 


„Spólnik dawnej firmy Wertheima i Wie- 
se* szef i pratyczny kierownik pierw- 
szych austrjackich fabryk ogniotrwałych 
przeciw włamaniom bezpiecznych kas 
fdo przechowania pieniędzy, książek 
ijdokumentów, poleca swoje na wszyst- 
kich przemysłowych wystawach światowych 
irierwszemi nagrodami uwieńczone, do- 
jtąd na jakości nie przewyższone ognio- 
trwałe i przeciw włamaniom bezpieczne 
kasy do przeehowania pieniędzy, ksią- 
zek i dokumentów, jakoteż pojedyńcze 
i ogniotrwałe szkatuły, prasy do odcis- 
kania pieczęci, wszelkiego rodzaje ma- 
szyny do kopjowania, zamki bezpie- 
czne it. d. 

Pod jego bezpośredniem kierownictwem wyrobiono i sprzedano 
już dotąd 12.000 kas, które przy 80 wypadkach pożaru i usiłowa- 
niach rozbicia posiadaczom mienie uratowały. Największą gwaran- 
cją przeciw niebezpieczeństwom ogniowym i rozbiciom na- 
stręcza przez tegoż przy wszystkich wyrobach kasowych w użycie 
wprowadzone e. k. patentowe właściwe wewnętrzne osłonienie 
ścian kasowych (Umhaliung der Cassenwanude)., jakoteż sia- 
wne zamki bezpieczne Brahma Chubb zwane, są jego uprzywi- 
lejowaną własnością, których niezużycie, i mocna konstrukcja do tego 
czasu innemi zamkami zastąpione niezostały. 

Fabryka i kantor Wien, Alservorstadt — 
Mariengasse nr. 4. Skład Stadt Kohlmarkt ur. 42. 
Skład główny we Lwowie u p. Hermana Misesa 
nr. 359 naprzeciw gmachu teatralnego. 771 9=0 


| `a ćwierć mili od Jaro- 
W Pawłosiowie Grwie sianowią 
od 1%. latego b. r. naatępujące ogiery: 

1. Hadzi-Baba oryginalny Arab po 100 
złr. od klaczy. 

H. Kohellan oryginalny Arab, zakupio- 
ny w Orjencie przez rząd za 20.000 złr. po 
25 złr. od klaczy. 

III. Canaletti pełnej krwi urodzony w 
Anglii po Mulej-Muloch od Camel-Mare, od 
klaczy pełnej krwi po 50 złr. i po 5 złr. dla 
służby stajennej, od kiaczy półkrwi po 25 
złr. i po ò złr, dla służby stajennej, a od 
klaczy nieznajomego pochodzenia po 10 złr. 
wal. austr- 

Ktoby sobie życzył zamówić jedną lub 
kilka klaczy do stanowienia, raczy się zgło- 
Bić do koniuszego Augusta Tatzky, ostatnią 
poczta Jarosław, któren bliższe szczegóły u- 
dziela, i pieniadze za stanowienie odbiera. 
Pasza podług cen targowych rachować się 
będzie. 138 2—3 


YAM TE 22 OW20 BT 7 życ MY EC WA aaa T - 
TR E a A AN EAAS 


WEKEKEKE KKR KEEKEKE ER K 
Wielkiego księztwa Badeńskiego 


pożyczka rządowa, 


Ciągnienie dnia 29. Intego 1864. 
Główne wygrane tej pożyczki są następujące: guidenów 40.000, 35.000. 
15 000 10.000, 5000, 4000, 2000, i t. d. ua dół do 47 guldenów. 
Los na powyższe clągnienie kosztuje 4 złr. w. a. 
3 losy > x s A 10 , 0”. 
4 los W, a, a "u m» n LJ 
' Zamówienia z dołączeniem gotówki proszę do podpisanego poczynić, który 
niezwłocznie losy, jakoteź po ciągnieniu listy franee poszie, 
L. Steindecker-. Schlesinger 
das Bank- und Wechselgeschaft w Frankfurcie nad Menem. 
N. B. W końcu czynię uwagę, że za mojem pośrednictwem wygrano nie- 
dawno znaczne wygrane. 46 4—4 


KKK EEREN NE ENIWE 


Krynochrom 


uprzywilejowany środek do uzyskania 
i zakosserwowania pierwotnego kolo- 
ru włosów, bez najmniejszego narusze- 

i nia zdrowia. 

Środek ten składający się z płynu 
ipomady, zwraca należycia pierwotny 
kolor włosów, wzmacnia takowe i po- 
woduje silny porost włosów, powstrzy- 
muje oraz wypadanie tychże. Działa- 
rie tego śro.ika jeat pewne i wielo- 
ma doświadczeniami nstąlone; skutki 
tegoż są tak powolne, że przejście 
włosów siwych w pierwotny kolor za- 
ledwie dostrzedz można. 99 3—10 

Cena paczki zawierającej płyn i 
pomadę kosztuje 4 złr. w. a. 


Dostać można w aptece A. Berli- 
nera dzwniej Lanorego, 


n 


Í 


Bag” Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. ®@Ẹ 
Każde pudełko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych, dla rozróżnienia od podobnych innych 
wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegającą, i moim podpisem, a każdy papierek biały jednę dosis 
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „Moll's Seidlitz Pulver.“ 
Cena jednego orygin. pudelka R złr. 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach. 


Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierw 
sze miejsce, eo stwierdzają ze wszystkich krajów państwa ausjaj ac iego nadsełaue poświadczenia i dziękczynienia 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się One zastosować w leczeniu zamulenia I zatkania ciaia, niestrawności i 
zgadze, gaa w kurezach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach hy- 
sterji, hypoehondrji, skłonności do womit i t. p. 

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : j 

we LWOWIE aptek. Piotr Mikolaseh, A. Berliner, Zygmunt! Rucker, Kleina Wwa. i Gebhart. 

W Białej Keler apt. i J. Berger — w Braeżanach Józef Zminkowski i B. Fadenhecht — w Bochni Niedzielski — w Brodach Fr. 
Deckert — w Buczaczu J. Czerkawski — w Chodorowie Z. J. Krynicki — w Czerniowcach J. Różański i Igo. Schnirch — w Do- 
bremilu A. Grotowski — w Drohobyczy L. Kleczkowski — w Gllinianach N. Helm — w Gródku A. Tomaszewski — w Hasiatynie 
F. Michalewicz — w Jagielnicy J. Fischbach — w Jarosławia J. Robm — w Kałuszu F. Hildebrand — w Kolomyi W.Kupfermann — 
w Krakowie dr. Sawiczewski apt. i M. Jąwornicki — w Kiyuiey H Nitribitt — w pimanowie A. Múller — w Makowie E. Maier — 
w Manasterzyskach J. Lipschitz — w Nasiezy A. Mernych — w Nowym Sączu Kosterkiewicza wdowa i Fel. Wojcikowski — w No- 
wym Targu C. Lauer — w Oświęcimie W. Polaczek — w Podgórzu S. Ychlesinger — w Przemyślu Geidetschka i syn i E Ma- 
chalski — w Przemyślanaeh St. Mielecki — w Radowcach Resch — w Rzeszowie J. Schaitter i spg:ka — w Samborze 
Kriegseisen i Jul. Riedl — w Sanoka J- Zarewicz i J. Jaklitsch — w Suczawie t. Botczat — w Starem Mieście A. Grotowski — w 
Stanisławowie R. Światalski dawniej Tomanek -- w Stryju Nussenblaty — w Bzezyren J. Pełka — w Tarnopolu A. Morawetz i K, 
Buchelt -- w Tarnowie J. Jahn — w Toruniu A. GiełdZiUski — w DE „4 Karol Nęcki — w Wadowicach F. Foiten, Schwarz 

Heinz — w Zaleszczykach J. Kodrębski — w Złoezowie Wolf Kork'us — w Żółkwi K. Krzyżanowski — w Kaliszu Jabłkowski. 
Radoliński i Skupieński. m m: L 
Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy olej tranowy Z watroby miętusowej 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegji. 

Prawdziwy Olej tranowy z Wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabosoiach piersio- 
wych i plucowych, w szkrofułach i w słabości „Rachilis.* Leczy nąjzastarzalsze oierpienia podagryczne i reumaty- 
czne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. — 

Olej ten nejązystszy I najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żądnych jakichkolwiek chemieznych urzg: 
dzeń i zmajduje stę we ach w tym samym skutecznym ntanie, jak go matura wydała. A. i 

= Każda flaszka dla różnicy od inuych gatunków Iranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. 
Cena całej butelki 1 złr. 50 e. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania. 
A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr. 562. 
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Drukiem Kornela Pillera. 


